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Prenumerat* Miejscowa:
bez odnoszenia:

N a ro k  . . .  8 rs r .
„ 6 miesięcy 4 „
„ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc — 6 7 k . 

Za odnoszenie dopłaca 
się  5 kop. m iesięcznie.
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Prenumerata Zamiejscowa;

z e d s y ł k ą  
p o c z t ą :

N a rok . . 10 rsr.

, „ 6 m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 50 k .
1 m iesiąc - ,8 4

P r e n u m e r a t a  p r t y j m u j e  s ię :  w Warszawie, w głównym  k an to rze  D yrekcji
przy ulicy M iodowej N . 4  78 i w innych jej kan to rach  m ie js k ic h ; - w  St.-PetersburfiU 
w k sięgarn i M . W olfa w G ościnnym  dworze N r . 18 , 19 i 20 i w  M oskuie , w księ­
garni tegoż w domu R udakow a na K użnieckim  m oście. —  Za egtoszeiiia  pob iera  się: 
za jeden raz 6 kop. od w iersza d ruku  lub jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 k op ., za trzy  

razy 12 kop.— Rddzieine iiumera sprzeda ją  się po 5 kop.

A rtykuły nadsyłane bez warunków  ze strony au tora , sta ją  się zupełną własnością D y­
rekcji. A rtyku ły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na  osobiste żądanie i zachowywane 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie  po trzeby  podlegają  sk ró cen iu .—  Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóżniej jak o godzinie 9-ej rano. —  Listy przy jm ują  się ty lko  frankowani.

Redakcja otwarta jest dla interesantów, codziennie od godziny II do 12 i  rana.

W YCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ I N I  NIEDZIELNYCH I SW I4TECZKYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rządu: O rd e ry .— O rdery  zagran iczne. Za* 

tw ierdzenie na  urzędzie; yrlopy. —  K oncesja. — D yrekcja  
głów na tow arzystw a kredytow ego ziem skiego. —  Rozkaz 
w arszaw skiego o b er-p o licm ajs tra . — Przegląd pOlityCZ-
ny. _  Telegramy i wiadomości telegraficzne —Dział 
miejscowy: B iuro inform acyjne o nędzy w yjątkow ej. —
Z arząd  stowarzyszenia spożywczego „M erkury” . — O tw arcie 
s tac ji te leg ra ficzn e j.— K u rje re k .— Pogoda. —  K ursa  mo­
n e t. —  Wiadomości wewnętrzne: Podróż Je j  c .  w .  w .
K s. O lg i T eo d o ró w n e j,— Nowe kąpiele  m orskie. —  Towa­
rzystw o przyjació ł prawosławia. — Obchód rocznicy ty siąc­
le tn ie j .  P re lek c je . — Czytelnia ludow a.— S ta tystyka . —
Łotysze. — Korespondencje Dziennika Warszawskiego:
z Paryża i G dańska. —  Wiadomości zagraniczne: A u- 
s trja . __ W iochy. — G recja . —  A nglja. — A m eryka. —
0 wprowadzeniu do użytku w budownictwie asfaltu
1 wydobywaniu go w Rosji (d o k .) .— Przewodnik War­
szawski: i t - d -— Felieton: R u p ert Godwin (a . c.).

O rdery. —  N ajjaśniejszy  Pan , na przedstaw ienie naczel­
nego p ro k u rato ra  św iątobliwego synodu, z d . 12 kw ietn ia , 
n a  sku tek  wstaw ienia się najprzew ielebniejszego m etropo­
l i t y  p e t e r b u r g s k i e g o  i poświadczenia św iątobliwego, synodu-, 
N a j ł a s k a w i e j  udzielić r a c z y ł  petersburg 'skim  kupcom  I  -ej 
g ild ji, dziedzicznym obywatelom  poczesnym , A leksandrow i i 
Piotrow i Jelisiejew om , ordery ś w. A n n y  3 - e j  k 1., za 
przykładną ich gorliwość i znaczne ofiary dla cerkw i.
(Gon. Urzed.

O rdery zagraniczne. N ajjaśniejszy  kró l p rusk i, w cza­
sie pobytu w m aju r. b . N ajjaśn iejszego  Cesarza w B e rli­
nie raczył udzielić: o rder O rła  Czerwonego w ielkiego krzy­
ża z brylantam i — m inistrow i dworu C esarskiego, dowodzą-' 
cem u główną kw aterą C esarską, jenerał-ad ju tan tow i h rab ie­
mu A dlerbergow i 2 -m u ;  tab ak ierę  z p o rtre tem  jeg o  k ró ­
lew skiej mości— szefowi żandarm ów , jen e ra ł - adjutantow i 
Szuwałoioowi-, ordery: K orony 1-ej klasy —jen e ra ł-a d ju -
tantow i hrabiem u P erow skiem u; O rła  Czerwonego 2-ej 
klasy z gwiazdą—-jenerał-m ajorom  z orszaku C esarskiego:

f e j l e t o n  d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

RUPERT GODWIN
CZYLI

t a j e m n i c e  b a n k i e r a .

(D a ls z y  ciąg; Patrz N r. 9 2 —  1 0 9 ).

—• Widocanie los sprzyja moim zamiarom — po- 
mruknął Godwin, chowając ów list w kieszeń od 
kamizelki i wkładając paczkę do biórka, na miejsce 
gdzie przedtem leżała.

Potem rzucił raz jeszcze spojrzenie na leżącą cią­
gle bez przytomności Klarę, w ybiegł z salonu do 
przedpokoju, zadzwonił silnie i rzekł do nadbiegłej 
służącej, zdumionej widokiem nieznajomego:

.— Jestem dawnym przyjacielem pani Westford—  
nieszczęściem jednak, musiałem jej przywieźć bo­
lesne wiadomości. Pani twoja omdlała i  dla tego 
pospiesz do niej z ratunkiem... Ale! Jak się nazy­
wa tutejszy doktor?

— Doktór Sanderson panie—-mieszka on na wsi, 
w domku, który ma zielone w oknie żaluzje.

— Dobrze. Przyślę go wam natychmiast.
— O! dziękuję panu, bardzo dziękuję!
Bankier istotnie poszedł na wieś, zawiadomił do­

ktora o chorobie pani W estłord—następnie zaś 
skierował się ku oberży, gdzie oczekiwał nań poje­
dynczy powozik, strzeżony przez małego grooma.

I Bylejewowi i Wojejkowowi; O rła  Czerwonego 1-ej klasy — 
i  lejb-m edykow i tajnem u radcy Karelowi; O rła  Czerwonego 
! 2-ej klasy z gwiazdą i b ry lan tam i— urzędnikowi kancelarji 
i  polowej C esarsk iej, rzeczyw istem u radcy stanu  Kirylinowi; 
j tenże  o rder tejże  klasy z bry lan tam i, bez gwiazdy— urzęd- 
\ nikowi kancelarji polowej C esarskiej fligel-ad ju tan tow i puł- 
| kownikowi Sałtykowowi', tenże  o rd er 4-ej klasy— zo sta ją- 
| cemu przy  Je g o  Cesarskiej W ysokości W ielkim  K sięciu 
1 W łodzim ierzu A leksandrow iczu, kornetow i pułku Huzarów 
i gw ardji Je g o  Cesarskiej M ości, hrab iem u Szuwałowowi.
[ N ajjaśniejszy  Cesarz N ajłaskaw iej zezwolił na przyjęcie i 

noszenie tych orderów . {Rus. ItlW.j
Zatwierdzenie na urzędzie. —  Urlopy. —  Rozkazem  

j  m in istra  oświecenia publicznego, z d. 9 m aja, zatw ierdzeni 
; zostali: pełniący obowiązki p rofesora nadzwyczajnego Ce- 
; sarsko-w arszaw skiego uniw ersytetu, doktor filozofj i Struwe 

nadzwyczajnym  profesorem  tegoż uniw ersy tetu  na ka tedrze  
■ filozofji, od 14 m arca 187 0 r .;  m agister C esarsko-m oskie- 
| go uniw ersy tetu  Simoneńko — nadzwyczajnym profesorem  

C esarsko-w arszaw skiego uniw ersytetu  na katedrze  ekono- 
: m ji politycznej i sta tystyk i, od 25 kwietnia 187 0 r. —  O trzy- 
j  m ali urlopy za granicę; na czas letn ich  wakacij 1 8 7  0 r . : 
i re k to r Cesarsko-w arszaw skiego uniw ersytetu , rzeczywisty 
| radca stanu Ławrowski, pełniący przy tym że uniw ersytecie 
! obov*iązki profesorów  zwyczajnych, rzeczyw isty radca ctauu 

Paplónśki i 'WtałoeHi, 'p ro feso ra  nadzwyczajnego Korze­
niewski, i docent Andrejewski. (Gon. Urzęd.)

Koncesja. —  Rządzący senat, ukazem  z d. 20 września 
18 6 8  r. ogłosił Najwyżej udzieloną w d. 6-m  tegoż m iesią­
ca poddanym  duńskim . T itgenow i i E riksenow i koncesję na 
urządzenie i eksploatacją podwodnego teleg rafu , m ającego 
połączyć telegrafy  R osji i D anji. O becnie koncesjona- 
rju sze, na  zasadzie w arunku koncesji (a rt. 1 3 ) zawarli ak t,

! na  mocy którego cedowali swe prawa i obowiązki w tern 
I przedsiębierstw ie wielkiej kom panji północnej te legrafiez- 
j  nej. N a  przedstaw ienie m inistra  spraw  w ewnętrznych, N a j­

jaśniejszy  Pan , w d. 1 0  kw ietnia r . b ., Najwyżej zezwolić 
raczył na przelanie na  w ielką kom panję północną te leg ra ­
ficzną praw  i obowiązków poddanych duńskich , radcy stanu 
T itgena  i negocjanta  E rik sen a , na mocy udzielonej im  6-go

W siadłszy do powozu, powracał drogą ku W in­
chester wiodącą, zkąd był przyjechał rano.

Pd niejakimś czasie spotkał się_ w pośrodku dro­
gi z prześlicznym powozikiem, kierowanym biegle 
ręką przecudnej, jasnowłosej dziewicy o szafirowych 
oczach. Młodzieniec jakiś siedział obok niej roz­
party niedbale.

Tą młodą dziewicą była Wioletta.
Bankier zadrżał, jakby spotkał widmo przeszłości 

i odwrócił się poglądając bacznie na mijający go 
powóz.
. — Tak, tak... wyszeptał. To jej córka zape­

wne. W idok jej wskrzesił mi przeszłość, przy­
pomniał dzień w którym pierwszy raz spotkałem  
Klarę Ponsonby jadącą konno obok ojca i gdy mi­
łość owładnęła mojem sercem wszechwładnie. Od 
tego dnia kochałem ją' ciągle— ta k , kochałem... 
choć często myśli o zemście i nienawiści, mięszały 
się z tą miłością.

I  teraz również ją kocham, lecz muszę ją schylić 
do stóp moich— uwielbiam ją a jednak pragnę wi*- 
dzieć poniżoną okropnie, tarzającą się w prochu 
przedemną!

Pod wpływem takich to myśli, Rupert G’odwin 
powrócił do Winchester i stanął w najlepszym 
miejscowym hotelu.

Rupert jednakże nie sam tylko przyjechał tu 
z Londynu. Każdy występek nosi w sobie samym 
karę, od której najzręczniejszy i najbezczelniejszy 
nawet zbrodniarz uwolnić się nie może.

w rześnia 186 8  r .  koncesji na urządzenie i eksp loatacją  te ­
legrafu  podwodnego między R osją i D anją.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego podaje do powszechnej wiadomości, że d la ułatw ie­
nia odbioru należytości za listy  zastaw ne w dniach 20  i 21 
M arca (1 i 2 K w ietn ia) wylosowane, niem niej kupony w 
pó łroczu  1-m r . b. do wypłaty przypadające, przyjm ować 
będzie tak  listy  zastawne wylosowane, jak o  i kupony za re ­
w ersam i z księgi sznurowej wydawanemi, od dnia 20 M aja 
(1 Czerwca) r. b. do dnia 6 (1 8 )  .Czerwca i . b .  codziennie, 
wyjąwszy św ięta, od godziny 10-ej z ran a  do 1-ej z po łu ­
dnia, a to  dla wcześniejszego onych spraw dzenia. T ak  lis ty  
zastaw ne, ja k o  też kupony p ła tn e , sk ładane być w inny obok 
oddzielnych deklaracij wyszczególniających je  w porządku  

i  num erów , z oznaczeniem  lite r, wartości i ilości sztuk. D e- 
I k laracje  sp isane być winny na drukach, k tó re  są p rzyspo- 
! sobione w b iurze D yrekcji Głównej i na  żądanie in te resan - 
I tom  udzielane będą. W łaściciele listów  zastawnych lub ku - 
! ponów na rew ersach wym ienieni, w te rm in ie  praw em  ozna- 
| czonym , to je s t  od dnia 10 (2 2 )  Czerwca r .  b . począwszy, 
i  należności niem i ob jęte , o ile spraw dzenie listów  lub kupo- 
I nów kw estji n ie nastręczy, wypłacone sobie mieć będą.
I W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po-
,lieji fVykonawczejzamieszczono : N ajjaśniejszy  P an , w sk u ­

tek  przedstaw ienia Jen era ł-P e ld m arsza łk a  N am iestn ika w 
K rólestw ie z dnia 10 kw ietn ia r. b . Najmiłościw iej zezwolić 

; raczył na wydanie z kasy Państw a nagrody jednorazow ej: po- 
: m ocnikowi kom isarza cyrkułu Now oświetskiego policji wyko- 

nawczej rotm istrzow i Turow i rs . 7 50 , za okazaną przez niego 
j roztropność w w ykryciuprzesyłanych 50-rublow ychfałszyw ych 
j biletów  bankowych w W arszaw ie i tu te jszem u fabrykantow i 

kapeluszy W ojszyckiem u rs . 1 ,2 0 0 , za wyświadczoną przez 
niego w tym  in te res ie  usługę rządowi. O znajm iając o tem  
policji, poleca n in ie jszą  nagrodę zapisać do stanu  służby 
ro tm isfrza T ura . —- W nocy z dnia 9 (2 1 )  na 10 (2 2 )  ma­
ja  r . b ., na drodze wiodącfej z ulicy W iejsk iej do Ł azienek  
i na Koszykach w blizkości koszar Jerozo lim skich  oderżn ię- 
to na pierw szej ulicy trzy , a na  Koszykach dwa sznury 
od m iejsk iqh 'o le jnych  la ta rń , drzwiczki latarniow e w yrąba-

Rupert wiedział że  do pewnego stopnia zależał 
od dyskrecji swojego pierwszego komisanta i z te­
go powodu postanowił zrobić go swoim współwi- 
nowajćą.

— Jeżeli weźmie udział w moich zamiarach i je­
śli przyjmie zapłatę za współdziałanie, już nie bę­
dzie mógł zdradzić mnie, bez narażenia siebie sa­
mego razem.

Bankier, wiedział że Danielson miał dwie słabo­
ści, dwie namiętności raczej, które każdego czło­
wieka łatwo mogą rzucić na ofiarę zręcznemu kusi­
cielowi.

Temi dwoma namiętnościami były: chciwość i 
pijaństwo. Tak jest, Danielson był chciwym i nie­
zmiernie lubił używać napojów silnie spirytual­
nych.

D la zdobycia sobie brandy i złota, gotów on był 
zawsze zaprzedać szatanowi duszę.

Godwin znał dobrze słabe strony charakteru 
swojego pierwszego komisanta, ponieważ nawzajem 
studjowai go bacznie i z oka nie spuszczał praw ie.1

■— On pragnął zostać moim panem, pomyślał 
Godwin, ponieważ istotnie wie takie rzeczy, które' 
mu dają straszliwą nademną władzę—jednakże po­
mimo to wszystko, spróbuję zrobić zeń mojego nie­
wolnika.

Tymczasem jednak bankier przedsięwziął zjednać 
sobie Danielsona wszelkiemi sposoby. Przywiózł go  
z sobą do Winchester i zainstalował w hotelu, z upo-
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no i,zam ki z takow ych wzięto, je d n a  la ta rn ia  zapewne w 
skutku oderznięcia sznura spadła i cała po tłuk ła  się. P o ­
dobne czyfly przez ludzi złej woli dokonywane ju ż  poprze­
dnio n iejednokro tn ie  m iaiy m iejsce. N iezależnie od wyda­
nych do policji rozporządzeń, w celu wynalezienia i ujęcia o- 
sób naruszających pod tym  względem  porzfądek public'zny i 
przynoszących uszczerbek funduszom  m iejskim , dla powoła­
nia winnych do odpowiedzialności p raw nej, O ber-Po licm aj-. 
s te r  wzvwa dla p rzyjęcia w tem  udziału i m ieszkańców  m ia­
sta , a w szczególności z okolic wyżlj wzmiankowanych, bę ­
dąc w zupełności przekonanym , że przy ich  pom ocy udzie­
lonej policji, w poszukiw aniach pom ienionych ludzi zlej w o­
li,  w inni niezaw odnie zostaną wykryci. K ażdy k toby przy­
trzy m ał na podobnym  uczynku niegodziwego spraw cę, za 
wyświadczoną usługę, otrzym a w nagrodę rub li p ięć , jeżeli 
takowej wymagać będzie.

W arszawa, 
dnia 2 0  Maja f l  Czerwca).

Dzienniki wiedeńskie, a pomiędzy innemi 
Die Pr esse podają szczegóły o układach gali­
cyjskich mężów zaufania z prezesem gabinetu 
przedlitawskiego, i o ustępstwach przyrzeczo­
nych przez tego ostatniego po naradzie gabi­
netowej. Wiadomośei te jednak potrzebują 
potwierdzenia.— Do sejmu niższej Austrji już 
zostały rozpisane wybory, ale gabinet pomi­
mo nalegań rady gminnej miasta Wiednia, nie 
przedstawił do zatwierdzenia cesarza ucłiwały 
sejmu niższo-austrjackiego, nadającej prawo 
uczestniczenia w wyborach opłacającym po­
datku 10 złotych reńskich, pozostawiając w 
swej mocy dawną ordynację, nadającą te pra­
wo tylko opłacającym podatkuwyżej nad 21 
złotych reńskich. Tymczasem zaczynają się 
już ukazywać programy wyborcze, których 
szczególną uwagę zwraca program z Gracu. 
Żąda on naprzód utrzymania konstytucji gru­
dniowej i dokonywania wszystkich liberalnych 
zmian jedynie na drodze przez nie przepisanej; 
dalej wprowadzenia bezpośrednich wyborów, 
zniesienia systemu grup, zmniejszenia kadencji 
m andatu do la t 3, podwojenia liczby deputo­
wanych, oświadczając się w zasadzie za syste­
mem powszechnego głosowania; dalej zmiany 
w duchu demokratycznym ordynacji wybor­
czej; uznając prawa organiczne za dostateczne 
dla rozwoju wszystkich narodowości, zgadza 
się tylko na ustępstwa dla Galicji w duchu 
program u Rechbauera. Program  ten uznaje 
za pożądane przekształcenie izby panów na 
izbę reprezentacij sejmów prowincjonalnych, 
a przewidując, że następna sesja rady państwa 
będzie się musiała zająć wyłącznie reformą 
konstytucyjną, wynurza życzenia, aby przy­
szła rada państwa, pochodząca już z bezpośre-

dnich wyborów, zajęła się reformami na polu 
ekonóńiicznem. W  końcu program ten oświad­
cza się za utrzymaniem pokoju i nie mięsza- 
niem się do spraw niemieckich.

W kortezńch hiszpańskich, zgodnie z daw- 
niójszemi przyrzeczeniami, wniesiony został 
projekt do prawa w przedmiocie zniesienia 
niewolnictwa w osadach hiszpańskich. We-, 
ćfług niego, każdy urodzony po ogłoszeniu te­
go prawa, już byłby wolnym, rząd zaś w yku­
piłby, dla nadania im wolności, wszystkie dzie­
ci niewolników, zrodzone od 18-go września 
1868 r., to jest od daty rewolucji, do ogłosze­
nia prawa, płacąc za każde po 50 tal. hiszp. 
Prawo podobne pozwoli stopniowo znieść nie­
wolnictwo, bez gwałtownego ekonomicznego 
wstrząśnienia.

W yprawa tenienów przeciw Kanadzie, jak  
się zdaje, skończyła się zupełnem fiasco. Tak 
oddział jenerała 0 ’Neil’a pod Franklin, j a k i  
oddział jenerałaSpeara pod Hundington, zosta­
ły  odparte przez kanadyjczyków bez żadnych 
strat ze strony tych ostatnich. Zaraz potem 
do Malone przybył z oddziałem wojsk Stanów 
Zjednoczonych jenerał Meade, dla rozbrojenia 
resztek fenienów i skonfiskowania ich zapasów 
wojennych. Z powodu tego zdaje się bezzasa­
dną, rozpuszczona przez niektóre dzienniki 
wieść, jakoby atak jenerała 0 ’Neila pod Fran­
klin i jenerała Speara pod Hundington, były 
tylko dywersjami dla zamaskowania głównej 
operacji. Zdaje się, że na wyprawę pod H un­
dington wyczerpali fenieni wszystkie swe si­
ły. Okazawszy w ten  sposób swą niemoc 
i tchórzostwo, fenieni utracili znacznie sympa- 
tję jaką miano dla nich w Stanach Zjednoczo­
nych i na odpowiednią interpelację w izbie 
lordów, oświadczył lord Granville, iż rząd 
wielko-brytański postanowił utrzymać swą de- 
cyzję co do odwołania z Kanady w o jsk  re gu- 
larnych, poleciwszy tylko wstrzymać się z w y­
konaniem tej decyzji do czasu zupełnego po­
skromienia napaści fenienów. Widać tedy, że 
rząd wielkobrytański nie obawia się już na 
przyszłość podobnych napaści i pewny jest, że 
sama ludność kanadyjska potrafiłaby je ode­
przeć, gdyby takowe wbrew oczekiwaniu za­
szły- , .. .

przybył tu z misjo, specjalną. S ły ­
chać, że  Halim-pasza w  misii spe­
cjalnej dotyczącej kwestj i Egiptu, 
odwiedzi niektóre dwory europej­
skie.

P a r y ż , 31 (19) maja. W  ciele pra- 
wodawezem i*ząd wniósł projekt do 
pr»wa, dotye*ąey wyboru merów i 
adjunktów z łona rad miejskich.

P a r y ż ,  31 (19) maja. Zapewniają, 
że książę de La Tour d’Auvergne 
mianowauy będzie ambasadorem w  
W ied n iu .-T u tejszy  komitet izrael­
ski otrzymał wiadomość, że w sobo­
tę i w niedzielę, w Botuszanach znów  
miało miejsce prześladowanie ży ­
dów. Żydzi opuścili miasto.

B e r n ,  31 (19) maja. W ychodźcy  
zgromadzeni w Lugano, nagle udali 
się nad jezioro Como. Bada zw iąz­
kowa poleciła pilne strzeżenie gra­
nicy.

( Gorrespondenz Bureau).

T e l e g r a m y  
D ziennika  W arszawskiego. 

K o n s t a n t y n o p o l , ^  (19) ma­
ja. Ajent rumuński w Paryżu. Strat,

Wiadomości telegraficzne.
* B rno , 29 (.17) maja. D ziennik Morawa dowodzi 

na zasadzie brzm ienia deklaracji m orawskiej, że ci, 
k tórzy  podpisali deklarację, powinni posłać swych 
reprezentantów  do przyszłego sejmu, albowiem  nie 
zgłosili się do takow ego w r. 1868 jedynie z powo­
du m inisterstw a G iskry, i oświadczywszy,^ że spo­
dziewają się po roztropności m onarchy m inisterstw a 
pojednania, przyrzekli pod takim  w arunkiem  wrócić 
do sejmu. (Corr. B u r.)

* Florencja, 28 (16) maja. Zaprzeczają pogłosce 
o opuszczeniu przez G aribaldego w. K aprery . ( Cor.
H- B .)

* Madryt, 28 (16) maja. N a dzisiejszem posie­
dzeniu kortezów , m inister kolonij M oret złożył p ro ­
je k t do praw a w przedm iocie . zniesienia niew olni­
ctwa. P od łu g  tego projektu, wszystkie dzieci nie­
wolników, zrodzone po ogłoszeniu praw a pomie- 
nionego, m ają być wolne. R ząd w ykupi za sumę 
50 talarów  i uzna za wolne każde dziecko niew ol­
n ika zrodzone po 18 w rześnia 1868 roku, to  je s t po 
dniu, w k tórym  w ybuchła rew olucja hiszpańska. 
( Wolffs T. B .).

* Lizbona, 29 (17) maja. B łędną je s t wiadomość, 
jakoby  zamierzano wykonać dem onstrację na ko­
rzyść unji iberyjskiej lub  też przeciw  takowej. P o ­
seł hiszpański nie był przedm iotem  dem onstracji lu ­
dowej. (Corr. B ur.)

* Kopenhaga, 30 (18) maja. N a dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu, prezes gabinetu powiedział: Jeżeli 
sejm chce poprzeć nowe m inisterstwo, to powinien 
to uczynić już przy przeprow adzaniu ważnych p ro -

ważnieniem wypicia ty lu  butelek  brandy ilu  ich ty l­
ko zapragnie.

P o lityka  G odwina zależała na tem , ażeby jedyne 
indyw iduum  któregu się lękał, zniszczyć za pomocą 
jego  własnych namiętności, schlebiając im bez g ra ­
nic.

Zastał on swojego kom isanta, siedzącego w w iel­
kiej sali hotelowej z widokiem na ogród. D o w pół 
już w ypróżniona karafka brandy stała przed nim na 
stole, lecz mimo to kom isant siedział z miną posę­
pną, z rękam i założonem ina piersiach i nie pił wcale.

B ankier rzucił nań podejrzliw e i badawcze spoj­
rzenie — niepokoiła go taka  zamyślona fizjonomja 
kom isanta—któ ry  teraz dopiero spostrzegłszy p ryn - 
cypała poglądał nań niepew nym , jakby  zamglonym 
wzrokiem.

—  Cóż u licha! J a k ó b i e — zaw ołał Godwin. Cóż 
ci się stało, mój bracie? D opraw dy masz minę czło­
wieka, k tó ry  przed  chwilą doznał w ielkiego strachu.

—  Bo też istotnie przestraszyłem  się bardzo, od­
rzek ł kom isant z tw arzą zamyśloną. P rzed  chwilą; 
gdym  przechodził przez ulicę — spotkałem  tu... wi­
dmo. ■ /

— Co? widmo!
— Tak, widmo. Był to cień mojej młodości umar­

łej na wieki. Słowem, spotkałem kobietę, żywy o - 
braz jedynej istoty którą kiedyś kochałem, a która 
przeto wydała mi się jej widmem zagrobowem.

To rzekłszy kom isant w estchnął ciężko, ja k  czło­
wiek, którem u świeżo rozdarto  serce i w yciągną­
wszy drżącą rękę po karafkę, nalał sobie pełną 
szklanicę spirytusu.

— Otóż mi pociecha w nieszczęściu^— pom ru- 
knął. T a  jedna tylko niezawodzi mnie nigdy.

N igdy jeszcze bank ier nie w idział swojego sta­
rego kom isanta w stanie takiego w zburzenia.

— Ależ Jakóbie! zaw ołał z podziwieniem, sp ra ­
wiłeś mi praw dziw ą niespodziankę... Aż dotąd są­
dziłem że jesteś człowiekiem  ż żelaza —  tak  tw ar­
dym, silnym  i nieczułym  jak żelazo. N ie p rzypu­
szczałem nigdy że ty  masz serce...

— Nie mam go już! odparł z goryczą stary  ko­
m isant — lecz kiedyś... dawniej, pam iętam  że mi je  
rozdarto.. No, ale to  rzeczy minione! N ie w arto zaj­
m ować się niemi...

No, panie Godwin! Jestem  już teraz cały na usłu­
g i pańskie i żadne widmo nie przeszkodzi mi słu­
chać uważnie tego co m i pan uzna za potrzebne 
powiedzieć dzisiejszego wieczoru. W iem  przecież 
że nie płacisz mi pan  za to bym m arzył, lecz za to 
żebym  pracow ał —  więc też jestem  gotów  do p ra ­
cy. Sądzę zresztą, że nie przyjechałeś pan do W in ­
chester i nie przyw iozłeś mię tu  z sobą  ̂d la naszej 
zobopólnej przyjem ności jedynie ... M usisz mieć tu 
interes ważny — Idzie więc o to jaki?j

—W  tej chwili nie m ogę jeszcze Odpowiedzieć na 
twoje pytania mój Jakóbie—odrzekł bankier. Ptże-

dewszystkiem  zjemy obiad — interesa zostawimy 
na deser. U w ażam  że wieczór zaczyna być chłodny 
— każ zapalić na kominie. _ '

W kró tce  potem , w eleganckim  salonie, p rzy  ko­
m inku płonącym  wesoło —  obadwaj podróżni za­
siedli przy  stole zastawionym  suto i wspaniale.

— To dziwna jednak! pom yślał Godwin, patrząc 
na sparciałe oblicze starego komisanta. Fen czło­
w iek wspomniał p rzed  chwilą o widmie swojej m ło­
dości... A  czyli-ż ja  także, nie spotkałem  widma 
przeszłości w osobie tej złotowłosej dziewicy z sza- 
firowemi oczami? B yło to wcielone widmo K lary  
Ponsonby, takiej jaką była przed dwudziesto laty.

P rzez  ten czas stary  kom isant, przyszedł już  cał­
kiem  do siebie i p rzybra ł zwykłe sobie, na w pół uni­
żone, na w pół ironiczne z pryncypałem  obejście.

  W szystko to  rzeczywiście wspaniale wygląda,
rzek ł poglądając na zastawę stołu i zacierając ręce. 
N ie m ogę powiedzieć! Rzadko bywam  na ucztach 
podobnego rodzaju... a gdy się trafi, to ty lko dzię­
k i łaskawości pańskiej... D opraw dy, jesteś dla mnie 
dobrym  w ładcą, panie Godwinie.

— Mam ochotę dzisiaj okazać się lepszym jeszcze 
bo szczodrobliwym panem — odrzekł Godwin i za­
płacę ci suto jeżeli mi usłużysz dobrze. Nie mam 
pretensji uchodzić za wspaniałego lecz chcę dobrze 
płacić za dobre usługi.

— Słusznie panie Godwinie! Najmędrsi ludzie 
mają zwykle najmniej pretensji... (d. e. n.)
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jektów  do praw , k tó re  zostaną w krótce złożone, mi­
nisterstw o bowiem spodziewa się, że sejm życzy so 
bie rychłego ukończenia sesji. M inisterstwo trzym ać 
się będzie w głów nych zarysach polityki poprzednie­
go gabinetu, zastrzegając sobie bliż.sze wyjasmenia 
przy roztrząsaniu kwestij naglących. ( n o l g s i .  a .)

* B erlin ,'30 {18) maja. N ew  Preus. A. donosi: 
Prezydium  związkowe zam ierza ponowić _ k roki u  
państw  południowo-niem ieckich, ażeby zmiany za­
prow adzone w kodeksie handlowym  na skutek pra­
wa o akcjach, przyjęte zostały także przez państwa
południowe. (Tamie.)

* Ratzeburg, 30 {18) rruxja. Sejmowi tutejszem u, 
k tó ry  zgrom adzi się 9-go czerwca, przedłożone bę­
dzie między innem i wcielenie L auenburga  do b ru s .
{Tamże.) . _ . i-

* Nomu Jork , 29 (17) maja. Znaczna liczba, le-
njeńów znajduje się już  w ręku  władz am erykań­

skich. {^ am*e'}_Nm m ^ ggjjaBwmo— —~

* ( B i u r o  i n f o r m a c y j n e  n ę d z y  w y j ą t k o ­
we j )  nadesłało nam  szczegółowy wykaz złożonych
w nim  od 19 kw ietnia (1 maja) do 15 (27) maja 
funduszów, celem rozdania ich pomiędzy osoby znaj­
dujące się w nędzy. W  tym  przeciągu czasu w p ły ­
nęło w ogóle 361 rsr. 78 kop., a mianowicie do u- 
znania b iu ra  rs. 257, w tej liczbie od hr. Potockiej

25 ód S. E . (za pośrednictwem  K u r. W arsz.) 
rs 40 od L . P . rs. 30, od p. B locha rs. 80 (jako o- 
fiara tygodniow a po rs. 20 na tydzień); a z przezna­
czeniem rs. 104 kop. 70, w tej liczbie od_p. A polo- 
n ji W ysockiej dla starców  i kalek rs. 25, i od p. 
Zawiszy rs. 25. Z tego funduszu rozdano rs. 316 
kop . 78.

* ( Z a r z ą d  s t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  
M e r k u r y ”) prosił nas o zawiadomienie członkow 

stowarzyszenia, iż wedle artyku łu  16 i 17 ustawy, 
term in  prekluzyjny dla podań o wystąpienie z sto­
warzyszenia i w ydanie udziału w bieżącym pó łro ­
czu mija z dniem  1 czerw ca r . b., iż wedle artyku łu  
21 tejże ustawy, w piewszych dniach sierpnia ma 
być zwołane perjodyczne posiedzenie zebrania ogol- 
neeo, a gdy wedle a rtyku łu  12 tejże ustawy „wnio­
sek członka w tedy ty lko może być wzięty pod uw a­
gę zebrania ogólnego, jeżeli je s t podpisany przez 5 
fnnych członków i [złożony zarządowi na  dni Ib  
przed zebraniem ”, przeto zarząd uprasza pp, człon­
ków  życzących poczynić wnioski, aby do^po^wyższe- 
go praw id ła  zastosować się raczyli, nadmieniając, że 
wszelkie wnioski w formie wyż oznaczonej mogą 
być do d. 15 lipca r. b. przyjm ow ane w zarządzie.— 
Stosunek rabatow y m iędzy zarzędem a p .R a u e r A u- 
o-ustem m ajstrem  kraw ieckim  o sprzedaż ubiorów 
męzkich (N iecała N -er 25), oraz ze składem  w yro­
bów z nowego srebra  pop firmą Czajkow ski i H an- 
neberg  (K rakow skie-Przedm ieście N -er 428), został 
nadal zaniechanym i firmy te n iebędą ju ż  nadal wy­
daw ały m arek zwrotnych.

* ( O t w a r c i e  s t a c j i  t e l e g r a f i c z  n.e j). 
S tacja telegraficzna tymczasowa otw arta zostanie w 
B usku (w gubernji kieleckiej), na czas trw ania se­
zonu kąpielowego.

* (I4ur j e r e k ) .  W czoraj więc, o późnym 
wieczorze, zakończył feniksowe życie swoje uroczy 
syn wiosny, poeta kochanków  a kochanek poetów — 
maj! dawszy się nam  silnie we znaki podczas d ru ­
giej połow y swojego istnienia —• chłodnej, słotnej 
i wietrznej — słowem, nieznośnej prawie!

N astępca jeg o , czerwiec, pow itany został desz­
czem, zapowiedzianym przez nieom ylne koguty, o- 
negdajszego już  poranku. M iejm y nadzieję, że ten 
pierwszy dzień letniego karnaw ału  W arszaw y, w y­
pogodzi się jeszcze i da możność ty lu  ogródkow ym  
teatrzykom  rozpocząć swoje przedstaw ienia. Roz­
poczną j e one zapewne w każdym  razie, lecz jeśli 
deszcz potrw a, jedne z nich będą m usiały chronić' 
się pod drewniane galerje , drugie całkiem  przer­
wać rozpoczęte widowiska. Zresztą, nieuprzedzajm y 
przyszłości.

W szystkie praw ie trupy , tak  polskie ja k  za­
graniczne, mające występować po ogródkach, p rzy ­
były ją z  do W arszaw y. W  ogródku „F igaro” na No-
w r m  S w iec ie . -ur 1 • °  T T ___

nie, urządzają także loterję. fantową. C ały ten inte­
res połączony z bufetową częścią i restauracją przed­
sięwziął p. P e te r  na swoje w łasne ryzyko. _

  T rzecia tru p a  p o ls k a ,  p .  R u s s a n o w s k ie g o ,_ o -
siedliła się na zwykłem  swojem z la t zeszłych gm e- 
ździe— w ogrodzie Tiwoli.

_  Pow tarzam y tu, raz już  ogłoszoną przez nas 
wiadomość, że w A lkazarze i w Elizjum  w tyni ro ­
ku jak w zeszłym, osiedlą się trupy  niemieckie —
w pierwszym tru p a  pani v. L uckatsy  ostatecznie ba­
wiąca na Szlązku, w drugim  towarzystwo dyrek tora 
F re y ’a, k tó re  tu  z Łodzi przybywa.

— Dziś także i E ldorado rozpoczyna szereg swo­
ich hum orystycznych przedstaw ień. F rancuzka tru ­
pa zaangażowana do tego ogródka, składa się obe­
cnie, wyjąwszy znanego kom ika Sablońa, z samych 
nowych osób—czy zdolnych i pokaźnych? dotąd 
jeszcze nie wiemy. W  każdym  razie jednak, wy­
mienimy nazwiska przybyłych już  śpiewaków i śpie­
waczek. W łaściw ie, oprócz Sablona, jeden tylko śpie­
wak, p. M arjus Clott, figuruje dotąd pomiędzy czte­
rem a artystkam i, pannami: M arjettą  H eps, A nną 
M anteau, M artą L apieree i G abrjelą Delassam U d- 
radzajacy się, ja k  F enix , z corocznych pogorzeli... p. 
Bertin, bardzo zdolny muzyk, o b ją ł_ i w tym roku  
dyrekcję śpiewów w Eldorado. N ie przesądzając 
wartości żadnej z tych trup  różnojęzycznych, oceni­
my je dopiero po k ilku  pierw szych reprezentacjach, 
gdy i osobom i repertuarow i ich przypatrzym y się
nieco... . , .

— Ja k  to łatw o można było przewidzieć, na o-
negdąjszy wieczorny koncert braci D ie tzów  w R e­
sursie obywatelskiej, n iew iele  zgrom adziło sięosob. 
Cel więc tego koncertu, zebranie funduszu na po­
dróż za granicę obydwóch m łodych śpiewaków, nie 
został dopięty. Zresztą, o ile wnosić możemy, z dwóch 
b rac i śpiewaków, jeden  ty lko T eodor, baryton, ma 
głos odpowiedni do artystycznej, na scenie zwłasz­
cza, przyszłości. U  L udw ika  (tenora) organ dosc 
słaby i w ogóle ogołocony z w arunków  stanowią­
cych d o b ry m a te rja ł w okalny. Część śpiewaną kon­
certu  w ypełniła jeszcze panna P łużańska, uczem ca 
p. Ciaffei. Instrum entalny dział program u odzna­
czył się dobrem  wykonaniem praw dziw ie pięknych 
kom pozycji — najbardziej jednak  podobało się s łu ­
chaczom prześliczne, pełne ekspresji i artystyczne­
go sm aku wykonanie „Concert-stuck’u” W ebera  na 
fortepjanię, z towarzyszeniem  drugiego fortepjanu 
i smyczkowego kw intetu- P iękny  ten utw ór sław ­
nego mistrza, wyegzekw ow ała m łoda, wielce u ta ­
lentow ana am atorka, uczenica tutejszego konserwa- 
torjum  m uzycznego, panna M ar ja W itkow ska, k tó­
ra  pierwszy raz podobno odważyła się grać publi­
cznie.

kroków  przed sobą, pocznij dawać znaki lu rm a- 
nowi, machajac ręką. Oczywiście omnibus zatrzym a 
się w nadziei że pomnożysz liczbę jego  pasażerów— 
a ty  przeszedłszy spokojnie obok i minąwszy go 
ju ż  dobrze — odwróć się i znowu machaj ręką, na 
znak że może sobie odjechać. Tym  sposobem żaden 
omnibus nie obryzga cię nigdy błotem. ’

W dniu zaonegdajszym, na ulicy Miodowej, zatrzy­
many został przez policję koń, który wyrwawszy się z rąk 
wyrobnika Szanowskiego i cierpiąc uderzenie krwi do, gło­
wy, skaleczył nogą, piekarza Karola Kruszą, w lewą szczę­
kę.' Krusz po opatrzeniu lekarskim, uda) się do swego 
mieszkania, koń zaś oddany został na kurację do szkoły 
weterynaryjnej.

  W dniu onegdajszym w cyrkule Łazienkowskim, za­
trzymano płynące po rzece Wiśle, ciało człowieka niewia­
domego z nazwiska. O częm w celu wyprowadzenia śledz­
twa zawiadomiono sąd, a ze strony policji zarządzono do­
chodzenie osoby topielca.

— W  tymże cyrkule, na ulicy Nowogrodzkiej, podniesiony 
został przez policję, niewiadomy dotąd z nazwiska człowiek, 
lat około 45 mieć mogący, wstanie osłabionym, którego 
natychmiast do szpitala Dzieciątka Jezus odesłano.

—. Pracująpy przy budowie letniego teatru w ogrodzie 
Saskim, Józef Grzelak, który raniony został mocno w głowę 
toporem spadłym z góry przypadkowo, o czem ogłoszono w 
Gazecie Policyjnej 2 (14) maja r. b., zmarł w szpitalu św. 
Ducha w dniu 10 (2 2) tegoż miesiąca.

—  Przywieziony w dniu 17 maja r. b., z gminy Czyste, 
na kurację do szpitala Sw. Ducha, Mateusz Lubański, mie­
szkaniec wsi Wołk powiąju warszawskiego, po zdjęciu go 
z podwody, zaraz zmarł. O czem w celu wyprowadzenia 
śledztwa, zawiadomiono kogo należy.

* ( P o g o d a ) .  Dziś rano było cieplej niż wczo­
raj o 2 stopnie i z a c z ą ł  padać deszcz.—W  sobotę, 
16 (28) m aja było: u  nas w W arszaw ie -j- 7,2°, 
w S t.-P etersbu rgu  +  3,2°, w M oskwie +  6,4°, 
w K ijow ie +  8 ’, w Odesie +  8,8°, w Tyflisie 
-j- 14 ,4 U; w piątek, 15 (27) m aja było: w  P oti 
+  14,46, w K onstantynopolu +  15,2°, w P aryżu  
-f 10,4°, w Rzym ie - f  14,4°, w Civita-Vecchia 
+  16,8°.

* Kursa monet, zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj rs. 1 , kop. 21 dziś rs. 1 kop. 21.

32 1 32 y2.

się z osod  4 o —u, p o m ię d z y  którem i spotykam y naz­
wiska znane już  ż przeszłorocznego personelu tej 
trupy . O rk iestra  tego teatrzyku  składa się z kw ar­
tetu jedynie.

— D o „Albam bry (dawniejsze „O rpheum ”) zje­
chała trupa  p. btobińskiego z K oła, k tó ra  także dziś 
rozpocznie szereg przedstaw ień kom edją „37 sous 
pana M ontauoin,” polką w ęgierką i „Bankructw em  
partacza,” odwieczną tąrsą sceniczną. P rzy  tym  tea­
trzyku , odnowionym pięknie i rozszerzonym  znacz-

— W praw dzie  onegdaj, mężczyźni wcale nie do­
pisali pani R apackiej w je j, po łrancuzku mianym 
odczycie, w zakładzie przem ysłowym  dla kobiet — 
ale za to dam zebrało się kilkadziesiąt, k tó re  jednak  
nie musiały należyć do tak  licznej dziś legji stron­
niczek emancypacji, gdyż argum enta i dążność p re­
legentki były w prost tej emancypacji tak  bezwzglę­
dnej, przeciwne.

— K oncertom  Straussa i bufetowi p. A bel’a, od­
dadzą nie m ałą przysługę dwa nowe omnibusa, ele­
ganckie, wielkie i wygodne, k tóre niebawem  po 
wykończeniu, kursow ać zaczną stale, od rana do pó­
źnej nocy, od Saskiego ogrodu do D oliny Szwajcar­
skiej.

— W  teatrze wielkim  lecz po cenach Rozm aito­
ści, dana będzie pierw szy r a z  W przyszłą sobotę, tłu ­
maczona, z francuzkiego autora, p . M ery, kom edja 
„W dow a niepocieszona” .

— Z dniem dzisiejszym rozpocznie się w B anku  
tutejszym  wym iana kuponów od listów  likw idacyj­
nych. żąd an e  będą wszakże specyfikacje onych, już 
gotowe, na drukach w kasie wydawanych.

— Tutejszy zakład kumysu, u rządził znowu je ­
dną filję s w o j ą  w Ciechocinku, p rzy  wodach i kąp ie­
lach mineralnych.

— O negdaj na placu Ujazdowskim  po południu, 
odbył się jenera lny  przegląd wszystkich części s tra­
ży ogniowej, w raz z niektórem i m anew ram i—zaś w 
dniu wczorajszym  m iała miejsce lustracja  omnibu­
sów, dróżek, wozów rzeźniczych, w ęglarskich i t. d., 
k tórym  tak a  lustracja, przynajm niej na czas jakiś, 
istotnie dodaje lustru.

— Donoszą z W ejm aru, iż tam  po ukończeniu u- 
roczystości na c z e ś ć ' Beethovena, m ają być w ykona 
ne w szystkie opery R yszarda W agnera.

— Jed en  z doświadczonych brukow ców , taką d a ł 
przyjacielow i radę, jak  ma on sobie postąpić spo t- 
kawszy omnibus podczas błota, na wązkiej ulicy: 
„Skoro go ty lko będziesz miał już  o kilkanaście

Za frank
Za złoty reń.„ „ — „ 66 „ „ — „ 68.
N B . Wiadomość tą nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.
- -----------. .^»m *m S33S3F r*~ .« -------------------

* ( P o d r ó ż  J . Ć. W . W ielkiej K  s i ę n y O l ­
g i  T e o d o r ó w n  ej ) .  N ik. Wiest. donosi, że 15

[(27) m aja m iała przybyć do Galaczu Jej Cesarska 
* W ysokość W ie lka  K siężna O lga  Teodorówna._ Je j 

C esarska W ysokość wraca, wraz z N ajdostojniejszą 
swą rodziną, na K aukaz. W  Sulinie oczekiwać miał 
na W ielką Księżnę jach t Cesarski Tigr, na pok ła­
dzie k tórego Je j Cesarska W ysokość Zamierzała od­
być podróż do Poti.  ̂ _

* ( N~owe  k ą p i e l e  m o r s k i e ) .  D o K ii. 
Wiest. piszą z Libaw y: „Dnia 6 (18) maja odbyło się 

uroczyste posadzenie drzew n aw ale , koło morza, na 
cześć Najdostojniejszych imion Najjaśniejszego P a ­
na i Najjaśniejszej P ani, Ich Cesarskich W ysokości 
W ielkiego Księcia Cesarzewicza N astępcy T ronu  i 
W ielkiej Księżny Cesarzęwiczównej, oraz wszystkich 
członków Dom u Cesarskiego. P rzez  takie posadze­
nie drzew  dla utworzenia lasku fam ilijnego Cesar­
skiego, z k tórym  łączy się z dwóch stron, od dwóch 
perspektyw  na morze, nowy bulw ar wysadzany to- 
Dolami, mieszkańcy L ibaw y życzyli sobie wynurzyć 
uczucie w iernopoddaństw a i serdecznej wdzięczno­
ści za udzieloną przez rząd, na łaskaw e wstawienie się 
Najjaśniejszej P ani, pożyczkę na urządzenie osady 
kępielowej tam, gdzie rozleg ła łąka ciągnie się 
wzdłuż wału. Uroczystość niniejsza p rzypad ła  w 
dniu urodzin Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego 
Księcia M ik o ła j a  A leksandrowicza, noszącego takież 
imię ja k  i Jeg o  stryj, którego zgon przedwczesny 
opłakiw ała cała Rosja i o którym  L ibaw a wspomi­
na jak o  o swoim aniele. Mieszkał«on w śród nas, k o ­
chał L ibaw ę, zwiedził dw ukrotnie nasze miasto pod­
czas sezonu letniego w 1860 i 1862 roku, i zachęcił, 
przez swe zdanie życzliwe, do pobytu w tutejszym 
zakładzie kąpielowym  Swoich Najdostojniejszych 
Rodziców i  całą praw ie Rodzinę Cesarską w osta­
tnich z dw.óch wyż przytoczonych lat. _ Pow odzenie 
nowego zakładu kąpielow ego jest niewątpliwe, i 
któż nie życzy mu powodzenia? Zakład ten  zastąpi 
potrzebę i dogodności kąpieli morskich w O stendzie, 
D ieppe, B rest. Zjeżdżać się tu  będą z wybrzeży 
B ałtyku  nie tylko z Rosji, lecz także z P rus, albo­
wiem przestęp k ą p ią c y c h  się do m orza je s t tu  b ar­
dzo dogodny z powodu nieznacznej pochyłości i mo-
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cy gruntu  piasczystego, sama zaś woda podnosi się 
wysoko i nasycona jest dostatecznie solą; oprócz te ­
go, od napływ u ’traw y morskiej jodowej, mieszczą­
cej w sobie bursztyn, zwiększa się często moc uzdra­
wiająca wody. N ie ma tu  koło brzegu wody słod­
kiej, skutkiem czego brzeg bywa zawsze w zimie 
wolny od lodu. W  Libaw ie można rozpoczynać 
wcześniej i kończyć później sezon kąpielow y niż w 
innych portach, położonych nawet bardziej na po łu ­
dnie, w P rusach .”

* (T o  w a r z y s t w o  p r z y j a c i ó ł  p r a w o s ł a w i a ) .  
Wil. Wiest. pisze: D nia 10 (22) maja, w dniu poświę­
conym pamięci św. Symeona gorliw ego (Zilota), to ­
w arzystwo przyjaciół praw osław ia i dobroczyń­
ców w k ra ju  północno * zachodnim obchodziło p ier­
wszą rocznicę od czasu swego istnienia, na ogol- 
nem  zebraniu członków tego towarzystwa. U roczy­
stość rozpoczęła się od odprawienia liturgji św. przez 
naj prze wielebni ej śzego Józefa, biskupa kowieńskie­
go, w cerkwi dworskiej, w asystencji duchowień­
stwa, w obecności jenera ł-gubernato ra  i wyższych 
urzędników  wojskowych i cywilnych. P o  odpraw ie­
n iu  litu rg ji św., podczas której naj prze wielebniejszy 
Jó zef miał mowę zastosowaną do niniejszej uroczy­
stości, i po modłach za zdrowie i długie la ta  N ajja­
śniejszego P a n a , Najjaśniejszej P a n i, W ielkiego 
K sięcia Cesarzewicza N astępcy T ronu i Jeg o  M ał­
żonki i całego D om u Cesarskiego, w salach pałacu 
jenerał-gubernato ra  otw arte zostało zgrom adzenie 
ogólne członków towarzystwa, k tóre rozpoczęło się 
od modlitwy: „Dziś łaska D ucha św. zgrom adziła 
nas.” Następnie sekretarz tow arzystw a odczytał 
spraw ozdanie z czynności towarzystwa za pierwszy 
ro k  jego  istnienia. P o  odczytaniu sprawozdania, naj- 
przew ielebniejszy Józef, prezydujący na zgrom a­
dzeniu ogólnem, zaproponował na zasadzie punktu  
2-go § 4-go ustaw y, ażeby na członków honorowych 
w ybrane zostały osoby, k tó re  oddały tow arzystw u 
szczególne usługi i złożyły na rzecz jego  znaczne ofia­
ry . Zgrom adzenie ogólne powołało jednom yślnie na 
członków honorowych: panią Potapowową, prezydu- 
jącą w komitecie moskiewskim panią Czepielewską, 
przełożoną wileńskiego klasztoru żeńskiego ksienię 
Flaw janę, kupca moskiewskiego 1-ejgild ji Póstn iko- 
wa, kupca petersburgskiego 1 gildji Jegorow a. Na 
zasadzie § 15 ustawy, w miejsce dwóch kandydatów , 
którzy zastępowali dwóch ubyłych członków rady, 
w ybrano większością głosów dwóch nowych k a n ­
dydatów: kura to ra  okręgu naukowego wileńskiego 
N. A . S iergjew skiego i prezesa izb cywilnej i k ry ­
minalnej W . J . Perfiljewa. N astępnie wszyscy obe­
cni członkowie, tak  dawni, ja k  również nowi, pod­
pisali się na rok  następny. M odlitwą „Święć się, 
święć się, nowa Jerozolim o”, odśpiewaną przez wszy­
stk ich  obecnych, zakończona została uroczystość 
pierwszej rocznicy od czasu istnienia tow arzystw a 
przyjaciół prawosławia i dobroczyńców w k ra ju  pół- j 
nocno-zachodnim. W ielce doniosły dla k ra ju  półno- j 
cno-zachodniego fakt, jak im  jest obchod rocznicy 
zawiązania się towarzystwa przyjaciół praw osław ia 
i  dobroczyńców w tymże kraju , je s t jednem  z naj­
bardziej pocieszających zjawisk wznowienia w tym  
k ra ju  życia narodu ruskiego, opartego na podsta­
wach religijno-m oralnych. P rzeto  rada towarzystwa 
m ogła w końcu swego spraw ozdania powiedzieć z 
zupełną ufnością, że „powierzając opiekę nad pow o­
dzeniem tow arzystw a głównem u naczelnikowi kraju 
północno-zachodniego, do którego należy wyższy 
dozór nad powodzeniem i regularnością jeg o  czyn­
ności, — spodziewa się, w obec niesłabnącego spół- 
czucia ze strony społeczeństwa ruskiego i coraz b ar­
dziej wzm agającej się gorliwości prawdziwie chrze- 
śćjańskiej na korzyść praw osław ia ze strony człon­
ków  tow arzystw a, przynieść i na przyszłość praw ­
dziwy pożytek kościołowi prawosławnem u i ludowi 
ruskiem u w k ra ju  połnocno-zachodnim .

* ( O b c h ó d  r o c z n i c y  t y s i ą c l e t n i e j ) .  
Czytam y w Rus. Inw.: D nia  3 (15) maja obchodzo­
na była w O desie tysiącletnia rocznica kościoła p ra­
wosławnego narodow ego w B ulgarji. W  cerkwi u- 
niw ersyteckiej odpraw iona została  litu rg ja  ś. przez 
arcybiskupa D ym itra, w końcu zaś nabożeństwa, ar­
cybiskup m iał kazanie. P o  nabożeństwie- publicz­
ność zgrom adziła się w auli uniw ersyteckiej, gdzie 
profesor G rigorow icz m iał mowę o znaczeniu w dzie­
jach  .świata kościoła bułgarskiego i k ró la  bułgar­
skiego Borysa; następnie p. Paszow  m iał w tymże 
przedmiocie mowę w języku bułgarskim , a p- P a - 
łauzow odczytał rozpraw ę o dziejach kwestji kościo­
ła bułgarskiego w ostatnich czasach. Uroczystość 
zakończyła się obiadem w sali k lubu szlacheckiego. 
K u  końcowi obiadu, najprzewielebniejszy biskup 
D ym itr wniósł toast za zdro.wie Najjaśniejszego Ce­
sarza, który powitany został głośnemi i przeciągłe- 
nii okrzykam i „hura!” Po obiedzie powiedziano kil­

ka  mów: w języku  ruskim  przemawiali: członek o- 
deskiego tow arzystw a bułgarskiego K. Ch. P ałau - 
zow, oraz pp. G rigorow icz i M itrowicz; m ow ęw ję- 
zyku bułgarskim  miał p. Paw łów , po serbsku zaś 
przem ów ił p. B uka W ukałow icz. T oasta  następo­
w ały jeden  po drugim —za naród bułgarski, za po- ' 
myślność w szystkich słowian i t. d. Podczas obiadu 
posłano depesze n powinszowaniami do M oskwy, 
P e te rsbu rga , B elgradu, K arłow ic, Panczow ej, P ra ­
gi, K onstantynopola i Cattaro.

* ( P r e l e k c j e ) .  Go fos pisze, że dwie prelekcje 
znakom itego podróżnika w Afryce, G erarda  Rolfsa, 
jak ie  miały miejsce 11 i 13 maja w gm achu m ini­
sterstw a spraw  w ew nętrznych, obejm ujące opisy 
podróży w państwie M arokańskiem  do jez io ra  Czad, 
do Gwinei, i w ypraw y anglików  do A bisynji, były 
bardzo zajm ujące i zgrom adziły licznych słuchaczy, 
jakkolw iek  miane były  w języku  niemieckim.

* ( C z y t e l n i a  l u d o w a ) .  K om itet nadzorczy 
bibljoteki publicznej archangelskiej podał myśl za­
łożenia osobnego oddziału książek, przeznaczonych 
dla biednych mieszkańców miasta, a szczególniej 
dla służących. P o  wyjednaniu na to zezwolenia 
rządu, wybrano dla wydawania interesantom  stosow­
ne dzieła następującej treści: 'duchow no-m oralnej 
27 dzieł, biograficznych i historycznych 27, jeo g ra- 
ficznych i opisów podróży 17, lekarskich i gospo­
darczych 13, powieści, bajek i w ierszy 24, razem 
109 dzieł. K siążki w ydawane będą podług nastę­
pujących przepisów: 1) bezpłatnie do czytania w 
mieszkaniu niedostatnim  mieszkańcom m. A rchan- 
gelska i służącym; 2) praw o do otrzym yw ania ksią­
żek mają ci, k tórzy złożą na piśmie poświadczenie
0 dobrej konduicie ód gospodarza domu, od policji 
lub od miejscowego, proboszcza. W ydaw anie i od­
bieranie książek odbywać się będzie w dni nie­
dzielne. (Gon. Urząd.)

* ( S t a t y s t y k a ) .  Kijewlanin donosi, że w K i­
jow ie w  roku  zeszłym było różnych fabryk i zak ła­
dów przem ysłowych 58, których produkcja wynosi­
ła  około 1,879,000 rs. W  tych fabrykach praco­
wało 997 robotników, w tej liczbie 155 majstrów, 
865 dorosłych i 77 nieletnich robotników .

* ( Ł o t y s z e ) .  Pod ług  doniesienia gazety Bałt. 
Wied., 30 kwietnia, około 300 kurlandzkich łoty- 
szów wyrobników , z żonami i dziećmi udało się na 
parostatku z R ygi do Petersburga , z zamiarem, jak 
słychać, udania się do W ałdaju. Jeden  z nich ma 
tam  posiadłość, i przyrzekł swym towarzyszom  p ła­
cić po pół rub la  dziennie za robotę. W  tymże dniu 
znaczna ilość łotyszów kurlandzkich  udała się kole­
j ą  żelazną do gubern ji witebskiej.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 
Paryż, 25 m aja.

R zadko kiedy zdarza się, ażeby po tryum fie, zwy­
cięzcy nie wszczynali z sobą niesnasek, i ażeby 
sprzym ierzeńcy z dnia poprzedniego, nie stali się 
nazajutrz zawziętymi nieprzyjaciółm i. Czy chodzi o 
podział łupu, czyli też o korzystanie z rezultatów  
zw ycięztw a, rozpoczyna się współzaw odnictw o i 
dobra harm onja ustępuje miejsce nienawiści i walce. 
Niebawem też głuche współzawodnictwo i jawna 
nieprzyjaźń kom prom ituje rezultata pow odzenia. 
D ość przypom nieć sobie starą legendę o wazie 
z Soissons, której chciwy żołnierz nie chciał oddać 
królow i Klodowikowi i k tó rą  wolał zdruzgotać na 
drobne kawałki, niż pozwolić na to, ażeby przeszła 
w inne ręce. Dziś, po głosow aniu powszechnem, 
spór toczy się nie o wazę, lecz o cząstkę wpływu, i 
wszczęła się wojna w obozie zwycięzców z 8-go ma­
ja ; współzawodnictwo wzmogło się i nastąpiło  zu­
pełne zerwanie. W ynik ło  zajście pomiędzy ciałem 
prawodawczem, k tóre  zajmowało pierwsze miejsce,
1 senatem, k tóry  nie odgryw ał w B uw rze żadnej 
roli. Panuje także nieporozum ienie pomiędzy p. 
Schneider’ern, który  m ógł przemawiać, i p. R ou- 
h er’em, który był zmuszony do zachowywania m il­
czenia. W  niezgodzie są także pomiędzy sobą p. 
Schneider i ciało prawodawcze, k tórego jest on 
prezesem  z wyborów. W ynik ło  nieporozum ienie 
pomiędzy p. Schneider’em i p. O llivier’em, albo­
wiem prezes izby zezwolił na spotw arzanie sądów 
i nie wezwał mówcy do porządku pońiimo Żądania 
wystosowanego przez p. O llivier’a. Słowem, wszę­
dzie panuje zajście.

Najgroźniejszem  jes t zajście wynikłe pomiędzy 
komitetem centralnym  głosow ania powszechnego 
i p. E . O llivier’em. K om itet ten, k tó ry  ocalił dyna- 
stję, chciał ukonstytuow ać się stale dla oddawania 
W dalszym ciągu usług bezinteresow nych. K azano 
mu rozwiązać się, nie potrzebowano ju ż  bowiem je ­
go pomocy. Ja k  skoro m iotła jest już niepotrzebną, 
wyrzucają ją za drzwi. Czyż L a  Fontaine przew i­

dział spraw ę kom itetu centralnego, gdy  pisał sw ą  
bajkę L is i  kozioł? W iadom o, że kozioł pom ógł li­
sowi wydostać się ze studni i że lis, wyszedłszy 
z k łopotu, szydził sobie z naiwności kozła, k tó ry  
mu posłużył za drabinę.

Z aprzątają się tu  mocno zamachem stanu, doko­
nanym  obećnie w P ortu g a lji przez księcia Saldanhe, 
liczącego 90 la t w ieku. Przypom ina to nam  dzieje 
H erm anryka, kró la  W izygotów , k tóry  zachow yw ał 
się spokojnie do 90-go roku  życia i wówczas do­
p iero  przyszedł do takiego zapału, iż zaczął prow a­
dzić wojny, zdobywając całe kraje. Pow iadają tu, 
że książę Saldanha, jen e ra ł P rim  i p. E . O llivier 
porozum ieli się z sobą co do ugruntow ania un ji 
iberyjskiej, lecz trudno dać tem u wiarę.

Papież w ym yślił obecnie sposób dowcipny, ażeby 
jego nieomylność proklam ow aną została jednom yśl­
nie przez biskupów. W ezw ał on opozycyjnych oj­
ców soboru, ażeby poprzestali na proteście przeciw  
nowem u dogmatowi podczas głosowania uprzednie­
go, k tóre  odbędzie się w kongregacjach czyli sek­
cjach, i ażeby następnie nie znajdowali się na po­
siedzeniu walnem soboru, na k tórem  przystąpionem  
będzie do głosow ania ostatecznego, przyczem  pa­
pież przyrzek ł im za to, iż nie zastosuje przeciw  
nim k ar ustanowionych przez kościół przeciw  p ra ­
łatom  stawiającym  opór. K om binacja ta  wyłuszczo- 
ną została obszernie w liście napisanym  przez je ­
dnego z biskupów gallikańskich do jego  przyjaciela 
zam ieszkałego w P aryżu . L is t ten kończy się temi 
wyrazami: „Protestacja taka  podobna je s t do wezy- 
katorji przyłożonej do nogi drew nianej.”

Śledztwo w spraw ie sprzysiężenia prow adzi się 
w dalszym ciągu z w ielką czynnością. D ek re t zwo­
łujący sąd wyższy do Blois ogłoszony zostanie w 
przyszły poniedziałek w Journal ofjiciel. X .

Gdańsk, 28  m aja.
P o poniedziałkow ej silnej burzy, pow ietrze ch łodne i z i­

m ne. W iatr południow o-zachodni.
W  A n glji tranzakcje zbożow e w początku tygodn ia  były  

bardzo spok ojn e. P od  n acisk iem  znacznych  dow ozów  z A m e­
ryki i z nad Śródziem nego m orza pszenica  zagraniczna b y­
ła  zaniedbańa, ceny się  chw iały i naw et n ieco  osłab ły . 
P szen ica  krajowa rów nież trudny m iała odbyt i naw et przy  
m ałych ustępstw ach n ie znajdow ała odbiorców , poniew aż  
pod w pływ em  dość pom yślnej pogody stan  ozim in znacznie  
się  popraw ił, nadziej ena obfite  sp rzęty  się  ożyw iają, a przeto  
pokup ty lko na zaspokojeniu  b ieżących  potrzeb się  ograni­
cza. W  ostatn ich  dniach jed nak że w L ondynie i w L iw er- 
poolu  targi b y ły  n ieco  ożyw ieńsze i ceny m iały ten d en cję  do 
wamiocnienia s ię . J ęczm ień  i groch  ła tw iejszy  m iały od­
byt przy n ieco  w zm ocnionych cenach.

W e Francji zadow olenie ze stanu  ozim in n ie  j e s t  po­
w szechne, pokup przeto  pozostaje dość ożyw iony i na w ielu  
placach p szen icę  w ostatn ich  dniach p łacono o 3 5 do 5 0  
centim ów  na 1 2 0  k ilogram ów  drożej jak zesz łeg o  tygodn ia;  
szczególn iej w środkowej F ran cji ceny m iały w ybitną te n ­
dencję do w zm ocnienia się . Żyto bardzo m ało ofiarow a­
n e, o siąga ło  z ła tw ością  cen y  zesz ło tygod n iow e.

N a  naszym  placu pokup b ył słaby i ceny p szen icy  co­
fnę ły  się  w pierw szych  dniach o 1 talar na 2 ,0 0 0  funtów . 
W  p iętek  jed n ak że targ b y ł ożyw ieńszy, tak, że ceny praw ie  
o ty le  się  pod n iosły  o ile  w p iew szych  dniach spad ły . C e­
ny żyta b y ły  chw iejne, sprzedaż jed n a k że  dość łatw a i od  
środy ceny cokolw iek  się  w zm ocn iły . Jęczm ień  i  groch po  
cenach zeszło tygod n iow ych . Sprzedano w tym  tygodniu  
pszenicy  centnarów  3 8 ,0 0  0 czyli ton  1 ,9  0 0 , -żyta centnarów  
3 6 ,0 0 0  czyli ton 1 ,8  0 0 .

P łacono za korzec w agi polsk iej p szen icy  w ysoko-p strej  
funtów  2 3 9  —  2 4 5  od z łp . 4 8  gr. 6 do złp . 51 gr. 6; p sze ­
n icy  jasn o-pstrej funt. 2 3 1  —- 2 3 7  od z łp . 4 5  gr. 27  do z łp . 
48  gr . 6 ; .pszenicy ordynaryjnej funt. 2 0 9  2 3 5  od z łp . 39
g r . 9 do z łp . 4 6  gr. 6; żyta funt. 22  6 2 3 6  od z łp . 3 2  gr.
6 do z łp . 34  gr . 12; jęczm ien ia  czterorzędnego funt. 1 9 3  
2 0 5  od z łp . 23  gr. 18  do z łp . 25  gr. 3; jęczm ien ia  dw urzę- 
d nego funt. 2 0 7  —  21  7 od  złp . 2 4  gr. 2 4  do z łp . 2 6  gr. 24;  
grochu od z łp . 3 0 gr. 2 4 do złp . 3 4 gr. 1 2 .

K ursa zam ian : H am burg 1 5 1  »/b. L ondyn 6 .2 3 % . P a ­
ryż 8 1 .  W arszaw a 7 3 y/ 4.

Aleksander Makowski i Sp.

Ausiija.
* ( R o z p i s a n i e  w y b o r ó w .  —  P r o g r a m  w y ­

b o r c z y ) .  Wiedeń, 28 maja. Wiener Z. ogłasza roz­
pisanie wyborów do sejmu niższo-austrjackiego. 
W ybory  te mają odbywać się 20-go do 23-go, oraz 
30-go czerwca. Pism o urzędowe ogłasza jednocze­
śnie zmiany zaprowadzone z mocy ostatnich uchw ał 
sejmowych w podziale okręgów  wyborczych i w sa­
mych przepisach dotyczących^ wyborów. G m iny 
m iejskieJprzystąpią do wyborów 10-go czerwca i

ł
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W rasie potrzeby m ogą przeciągnąć takow e do 
2 l-(To czerwca. W  W iedniu  i w innych  miastach 
niższej A ustrji w ybory m ają odbywać się _ 22-go i 
23-go czerwca, podczas gdy właściciele większych 
dóbr pow ołują się do urny  wyborczej na 30-go 
czerwca, w razie zaś po trzeby  na 1-go Epca. Roz­
pisanie wyborów do innych sejmów ogłoszone zo­
stanie w krótce. W czorajsza decyzja wiedeńskiej 
rady  miejskiej, ażeby upraszać usilnie prezesa mi­
nistrów  o wyjednanie sankcji d la uchw ały sejmowej 
W przedmiocie przyznania praw a wyborczego oby­
watelom opłacającym  10 guldenów, ja k  donosi Die 
Presse, doręczona została na piśmie m inisterstwu. 
O prócz tego burm istrz D r. F e ld e r udał się dziś o go­
dzinie 3-ej po południu do prezesa m inistrów. P o ­
d łu g  pisma pomienionego ministerstwo me przedło­
ży cesarzowi do usankcjonowania uchw ały sejm o­
we] w przedmiocie przyznania praw a wyborczego 
obywatelom opłacających 10 guldenów podat­
ków. Pow iadają, że rozpisanie wyborow posta­
nowione zostało wczoraj na posiedzeniu _ rady  mi­
nisterialnej, po powzięciu już przez ministerstwo 
•wiadomości o uchwale wiedeńskiej rady miejskiej. 
D otąd  tym tylko obywatelom wiedeńskim służyło 
praw o uczestniczenia w wyborach do sejmu, którzy 
opłacają rocznie najmniej 21 guldenów  podatków 
stałych. Die Presse znajduje, że zwłoka w przyję ­
ciu propozycji co do rozciągnięcia całkowitego p ra­
w a wyborczego do obywateli płacących 10 gulde­
nów podatków i co do przyznania im przeto praw 
kom pletnych obywatela państwa, przyczyniła się, 
bardziej niż każdy inny błąd, do zdyskredytow ania 
w7 oczach wiedeńczyków poprzedniej większości 
centralistycznej ostatniego sejmu niższo-austrjackie- 
go i jego delegowanych do rady państwa. — P ro ­
gram  wyborczy tow arzystw a dem okratycznego nie ­
m ieckiego w G racu zasłużył w prasie austrjackiej 
na pochwały. Brzm i on ja k  następuje: „Zadanie 
deputow anych do rady  państwa, którzy m ają być 
w ybrani przez sejmy, zależy na rew izji konstytucji, 
i pod tym względem sądzimy, że możemy sform u­
łow ać życzenia ludności liberalnej w następujących 
punktach : 1. Trzym am y się w ytrw ale konstytucji
grudniow ej, jak o  jedynej podstawy dla wszelkiego 
rozwoju naszych stosunków państw ow o-praw nych 
W duchu liberalnym . Zmiany w konstytucji mają byc 
dokonane jedynie na drodze konstytucyjnej. 2. Jako  
głów ne niedostatki teraźniejszej reprezentacji A u­
strji w sejmach i w radzie państw a muszą być uważa­
ne: b rak  w y b o ró w -bezpośrednich, głosy wirylne, sy­
stem  grup  wyborczych, zbyt długie okresy w ybor­
cze i nareszcie zbyt m ała liczba deputowanych. 
"Wyborcy w ym agają przeto od kandydata, ażeby 
oświadczył się, iż wym agać będzie: a) zaprowadzę - 
n ia  wyborów bezpośrednich, "b) zniesienia systemu 
grup , c) skrócenia okresu w yborczego czyli czasu 
trw ania m andatu do trzech la t i d) odpowiedniego 
zwiększenia liczby deputow anych do rady  państwa, 
mianowicie przynajm niej podwojenia liczby dotych­
czasowej. Oświadczamy się stanowczo za zasadą po­
wszechnego praw a wyborczego, lecz z powodu te ­
raźniejszego położenia krytycznego, nie nalegam y 
Ha natychm iastowe zaprow adzenie takowej podczas 
następnej sesji rady  państwa, lecz wym agam y od 
naszych kandydatów, ażeby utorow ali do tego d ro­
gę i ażeby w tym  celu dom agali się przedew szyst- 
kiem obniżenia census wyborczego. 3. Jak o  dalsza 
niezbędna zmiana, wydaje się nam  zaprow adzenie 
słusznego praw a wyborczego do sejmów- i innych 
reprezentacij k rajow ych, wyłączającego wszelki 
przywilej i opartego na zasadach dem okratycznych. 
4- Co się tyczy kwestji narodowości, znajdujem y w 
ogólności, że praw a organiczne zapewniają rozma- 
lŁym narodom opiekę dostateczną dla ich interesów 
narodowych, lecz że żądania G alicji, jako  nie za­
grażające ani stanowisku niemców, ani potędze pań- 
s wa, ani też liberalnem u postępowi konstytucji, 
T?°^!b > Urzeczywistnione w duchu program u
Itec  auera . 5. Oświadczamy, że przeobrażenie iz ­
by panów na izbę k ra jów 'jest pożądane. 6. P on ie­
waż przypuszczamy, że rada państwa, k tóra  ma 
zgrom adzić się wkrótce, zaprzątać się będzie je d y ­
nie rozwiązaniem kwestij państwowo praw nych A u ­
strji co do reform y konstytucji, przeto spodziewa­
m y się, że re ormy naglące w dziedzinie liberalnej i 
narodowo-ekonom icznej, zaprowadzone zostaną nie­
zwłocznie z całą energją przez radę państwa, 
k tó ra  zwołaną- zostanie na podstawie wyborów bez- 
pośrednich. Żądam y polityki pokojowej i zwłaszcza 
tego, ażeby A ustrja  pow strzym ała się od w szelkie­
go  przeszkadzającego i tam ującego w pływ u na 
dzieło zjednoczenia, dokonywające się w Niemczech 
po za austrjackich. (Nordd. A . Z .)

jj* ( K o n f e r e n c j e . — R u c h  w y b o r c z y ) .  
W  W iedniu trw ają W dalszym ciągu konferencje

pomiędzy hr. Potockim  i mężami zaufania z Galicji. 
Die Presse powiada, że na naradzie sobotniej, hr. P o ­
tocki zakom unikow ał tym  panom decyzje powzięte 
na posiedzeniu rady m inisterjalnej z 27-go m aja w 
przedm iocie żądań polaków galicyjskich. Najpierw  
co do żądań dotyczących władzy wykonawczej, hr. 
P o tock i oświadczył, ż e je s t  za nadaniem  Galicji o- 
sobnego m inistra, i dał do zrozum ienia, że nominacja 
takow ego nie da długo na siebie czekać. Pow tóre 
zaś, co się tyczy punktów  rezolucji należących do 
kom petencji prawodawczej, t. j .  do rady  państwa, 
prezes m inistrów  oświadczył, że poprze takowe, lecz 
uczynił swoje poparcie zależnem od znacznych 
zmian. Ośw iadczył się on stanowczo przeciw  odpo­
wiedzialności rządu krajow ego i zgodził się na ta ­
kow ą jedynie  w kilku punktach podrzędnej donio­
słości. Za to jest on za nadaniem  namiestnikowi 
wiekszej władzy samoistnej. — Z powodu zbliżania 
się nowych wyborów, panuje pomiędzy niemcami- 
austrjackim i wielki ruch. O głoszone już  zostały 
program y w yborcze niemców z W ied n ia , B rna i 
G racu. (Nordd. A . Z .) \

* (M  e e t i n g). G azety czeskie donosżą o zw oła­
n iu  na 6-go czerwca m eetingu, k tóry  ma odbyć się 
w okolicach Ilem nicy, dla roztrząśnięcia program u 
podstaw, na jak ich  dałoby się osiągnąć porozum ie­
nie czechów z niemcami.

* ( W y s t a w a  p o w s z e c h n a ) .  W iedeńska wy­
stawa powszechna na rok  1873 je s t zapewniona: ce­
sarz udzielił ju ż  radzie ministrów upoważnienie do 
podania do wiadomości powszechnej stosownych 
ogłoszeń. Sfery pryw atne, k tóre  oświadczyły się z 
gotowością ułatw ienia rządowi zebrania 6 miljonów 
guldenów, obliczonych na koszta wystawy, podpisa­
ły  się już  na sumę półto ra  m iljona guldenów. (Nordd.
A . Z .)

Włochy.
* ( K w e s t j a  n i e o m y l n o ś c i ) .  O pozycja w 

Rzymie występuje energicznie przeciw zasadzie o 
prym asostw ie i o nieomylności papieża. Dwie zw ła­
szcza mowy, miane przeoiw tej zasadzie przez p ry ­
masa W ęg ier i przez biskupa K ette ler’a z M oguncji, 
w yw arły w ielkie wrażenie. B iskup K ette ler po­
wiedział, że przez uznanie form alne nieomylności 
papieża, biskupi utracą to stanowisko, jak ie  zajmo­
wali w kościele od wieków, i że będą oni ju ż  ciałem 
nie nauczającem, lecz uczącem się. P rym as W ęg ier 
zaprzeczył stanowczo swą mową niedawnej pogło­
sce, jakoby przeszedł do obozu stronników  zasady 
nieomylności. K ardynał S zw arcenberg , z powodu 
swego wystąpienia przeciw zasadzie nieomylności, 
otrzym uje z rozm aitych miast austrjackich adresa z 
powinszowaniatni. (Nordd. A . Z .)

Grecja. ,
* ( S p r a w a  m a r a t o ń s k a . —Ś l e d z t w o ) .  Do 

gazety Die Presse donoszą z A ten, że podczas ukoń­
czonych obecnie rozpraw  sądowych w spraw ie u ję ­
tych rozbójników greckich, obecnym^ byw ał jeden  
z praw ników  angielskich, a to stosownie do żądania 
A nglji. A k ta  tej spraw y zakom unikowane zostaną 
mocarstwom do przejrzen ia .— Zarządzono śledztwo 
przeciw  byłem u m inistrowi wojny, p. Soutzos’owi. 
(Nordd. A . Z .)

A n g fja .
* ( S p r a w a  k a n a d y j s k a ) .  Na  ostatniem po ­

siedzeniu izby wyższej hr. C arnarvon zainterpelo- 
w ał rząd w przedm iocie położenia spraw  w K an a­
dzie, i zapytał, czy m inister osad obstaje przy  w y­
danych przez siebie rozkazach co do odwołania 
wojsk królew skich z tej osady. H r. G ranville  od­
powiedział, że w ypraw a fenjenów przedsięwzięta 
z Saint-A lbans, doznała wiadomej już  klęski^ co 
zaś do okoliczności dotyczących ataku na H undting- 
don, takow e nie są jeszcze dobrze znane. Z rado­
ścią dodał on, że rząd Stanów Zjednoczonych nie- 
tylko w ydał proklam ację przeciwko pogw ałceniu 
praw  neutralności, ale że wysiał także wojsko nad 
granicę i kazał aresztować pod pozorem pogw ałce­
nia praw  neutralności dowódcę fenjenow O ’Neill a. 
Co zaś do rozporządzenia względem wojsk, w po­
lityce rządu nie zaszła żadna zmiana, ale m inister 
osad wezwał w ydziały wojny i m arynarki, ażeby 
w ydały rozkaz zawieszenia wszelkich środków  co 
do odwołania wojsk, dopóki obecna napaść fenje­
nów nie zostanie zupełnie odpartą. (Nord.)

Ameryka.
* ( N i e p o w o d z e n i e  f e n j e n ó w ) .  Fenjeni, po 

odparciu ich w zeszłą środę W okolicach F rank lina , 
usiłowali znowu we czw artek i w piątek  wkroczyć 
do K anady. Przeszli oni we czw artek wieczorem 
z M alone, punktu  położonego przy granicy północ­
nej stanu Nowy Jo rk , na terytorjum  kanadyjskie 
w liczbie 500 ludzi, pod dowództwem jenera ła  
S pear’a. W ojska kanadyjskie, rozstawione pod 
H untingdon’em, spoglądały spokojnie na ich w kra­

czanie. D opiero w piątek zrana, gdy  inne jeszcze 
oddziały fenjenów przeszły przez rzekę T ron t i z a ­
częły wznosić przedpiersienie, wojska kanadyjskie 
uznały, że m ają już  przed sobą dostateczną łiczbę 
nieprzyjaciół i zaczęły dawać do nich ognia. F en je­
ni odpowiedzieli kilkom a wystrzałami, lecz n ieba­
wem szyki ich pomięszaly się i poczęli oni ratow ać 
się w nieładzie ucieczką, będąc ścigani przez woj­
ska kanadyjskie. T e  ostatnie nie poniosły żadnych 
strat, fenjeni zaś mieli jednego zabitego i k ilku  ra ­
nionych. Niepowodzenie to odejmie zapewne aw an­
turniczym  synom E ry n u  ochotę do milszego pro­
wadzenia wojny. Przynajm niej podług telegram u 
z Toronto, datowanego w zeszłą sobotę, nie p rzed ­
siębrali oni żadnego nowego usiłowania dla p rze­
kroczenia granicy. Takow e zresztą stało się nie- 
możebnem dla tego powodu, że jenera ł am erykań­
ski M eade wszedł do M alone na czele oddziału zło­
żonego z 300 ludzi, i przystąp ił do rozzbrąjania 
band fenjeńskich. W  ten  sposób smutny zakończy 
się zapewne zapowiadana oddawna przez gazety 
w ielka w ypraw a fenjeńska przeciw  K anadzie. Zape­
w nienia niektórych pism, jakoby  poruszenie jen e ra ­
ła  O ’Neil’a w stronę F rank linu  i jen e ra ła  S pear’a 
przeciw  H untingdon’owi, nie było niczem innem, 
ja k  tylko dem onstracją dla zam askowania większych 
działań wojennych fenjenów, są tylko czczą gadani­
ną. N astręcza się pytanie, zkąd mogą przyjść inne 
bandy fenjeńskie i którędy zdołają one w kroczyć 
do Kanady? W idocznie fenjeni odegrali obecnie, 
zwłaszcza zapomocą poruszenia przeciw  H unting­
don’owi, swą głów ną rolę. Bandy fenjeńskie, k tóre  
brały  udział w tej wyprawie, były dość znaczne, o - 
bliczają je  bowiem na dwa do trzech tysięcy. Tern 
bardziej powinnyby one wstydzić dziś tego, iż nie 
staw iały żadnego praw ie oporu. Jedynym  rezulta­
tem tej w ypraw y przeciw  K anadzie będzie usunię­
cie na teraz w A m eryce północnej wszelkich dal­
szych przedsięwzięć fenjeńskich i całkowite zdy­
skredytow anie spraw y fenjenów. D owiedli oni, że 
nie m ogą zdziałać nic ważniejszego ani przeciw k ra­
jow i macierzystemu angielskiem u, ani też przeciw 
jego  kolonjom, oraz że cała ich działalność zależy 
jedynie  na zamachach i na potajemnem zagrażaniu 
życiu i mieniu obywateli niewinnych. N aturalnie, 
że w śród takich okoliczności, spraw a fenjenów do­
znawać będzie coraz powszechniejszego potępiania 
ze strony opinji publicznej. N ie okazują dla niej 
sympatij nawet te pisma, k tóre przyw ykły  do u - 
dzielania poparcia wszelkiemu przedsięwzięciu re­
wolucyjnemu, w jakim kolw iek bądź punkcie świata 
zam ieszkałego takow e wybuchnie. (Nordd. A . Z .)

O wprowadzeniu do żytku w "budownictwie 
asfaltu i dobywaniu go w Rosji.

(A rtyku ł w zięty z Gońca Urzęd.).
(D okończenie; patrz  N r. 1 09).

A sfalt (kopalna smoła kam ienna), bywa bardzo 
różnorodny i prawie w każdem miejscu dobywania 
napotyka się różnego stanu co do stopnia gęstości i 
czystości pod względem  postronnych przymięszań; 
lecz pod innemi w zględam i własności asfaltu są p ra ­
wie jednakow e. K olor ma od cynamonowego do 
prawdę czarnego, i podobny je s t do smoły z wę­
gla kam iennego, oddzielanej przy otrzym yw aniu 
gazu do oświetlania, lecz odróżnia się od niej w o- 
góle większą gęstością i zapachem  smolistym. A sfalt 
rozpuszcza się w alkoholu niewiele, a w eterze cał­
kow icie; w czystym stanie od ciepła staje się 
miękkim i rozciągliwym , a od zimna kruchym ; z te ­
go pow odu do robót używa się z przymięszaniem 
piasku i innych m aterjałów  popraw iających te wa­
dy; czysty asfalt w złamie kaw ału je s t konchowaty; 
przy nagrzew aniu wyżej 200°, wydziela się z  niego 
olej zwany petroleum , k tóry  nadaje asfaltowi, stoso­
wnie do zawartej w niem jego  ilości, mniej lub  wię­
cej płynny stan. Ciężkość gatunkow a asfaltu wyno­
si 0,89, a sk ła d je g o  chemiczny jest: 8 8 '/ , %  w ęglo- 
rodu  i 11 ya wodorodu; w czystym stanie asfalt 
rzadko się znajduje, ale częściej napotyka się w na­
turze jako m aterja smolista przejm ująca ziemne 
pokłady, gliniane w arstwy i wapniaki, w mieszani­
nie z m ineralnem i m aterjam i; zw ykła jego  ciężkość 
gatunkow a jest 1 do 1,6.

Za granicą asfalt najlepszego gatunku, najczyst­
szy znajduje się: w morzu M artw em , na wyspie T ri­
n idad w zatoce P a r ia  w A m eryce Południowej, ja k  
również w P eru w ji. W E urop ie  w nie tak  czystym 
stanie dobywa się: we Francji, w depart.A in, m iano­
wicie przy Seysel nad rzeką Rodanem, gdzie zaw ie­
ra  się. w w apniaku w proporcji 8 do 9°/n na 90 do 
92°/0 w ęglanu wapna; i w departam encie niższe­
go Renu, pod Laubsan, gdzie asfalt znajduje się 
w takim  samym stanie, ja k  przejm ujący wapniak.
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w proporcji 1 2 %  na 8 8 %  w ęglanu wapna z 
przymięszaniem niedokwasu żelaza, —  dobywany 
tu  asfalt uważany je s t za gorszy; przy C havaro- 
goux w Sabaudji, gdzie asfalt podobny jest do 
dobyw anego pod Śeysel, lecz bogatszy pod w zglę­
dem propozycji w wapniaku; w Szwajcarji, m iano­
wicie w kantonie N eufchatel, w Y al-de- T ravers, 
gdzie m aterji smolistej jest 12 do 15%. na 85 do 
88%  w ęglanu wapna; na w yspie B ranża na morzu 
A drjatyckiem  naprzeciw  Spoletu w D alm acji asfal­
tu  zaw iera się w dolomicie 7 do 8%  stosunkowo do 
w apniaku. Jeszcze w D alm acji, p rzy M orow inie, 
gdzie pod Sebenzo w w apniaku zaw iera się 10 do 
1 5%  asfaltu i w Porto-M andolo  w dolomicie 6 do 
8 % . W  Niemczech głów nie dobywanie asfaltu od­
byw a się koło m iasta H anow eru w miasteczku D im ­
m er; spotykany tam  w apniak zaw iera w w ierzch­
nich  warstwach do 17%  asfalta, lecz niżej asfalt 
znajduje się praw ie w stanie czystym i zaw iera ty l­
ko 1%  w ęglanu wapna. Je s t asfalt w B runśw iku 
i koło Neapolu; w A nglji natrafia się go bardzo 
mało.

W ym ienione tu  zostałym iejsca znajdowania asfal­
tu  i ilość jego  procentu w ziemnych pokładach za 
granicą, żeby zwrócić uw agę na podobneż warstwy 
ziemne w  Rosji, k tó re  spotykają się w wielu miejscach 
C esarstw a. Poniew aż asfalt zagraniczny kosztuje w 
Rosji dość drogo w skutku dalekiego transportu , 
przechodzenia przez liczne ręce, straty  na  kursie, 
przeto użycie jego  w budownictwie nie może roz­
w inąć się, dopóki w Rosji nie będzie się dobywał 
w łasny swój asfalt, co może utw orzyć nowy prze­
m ysł i przynieść państw u podwójny pożytek, jako 
m aterja ł nadzwyczaj pożyteczny w robotach i ko­
rzystny w  dobywaniu.

D ystylacja asfaltu jeżeli natrafia się nie w stanie 
czystym , ale jako m aterja smolista przejm ująca ziem ne 
^okłady , odbywa się bardzo prosto: w  tym  celu kamień 
zaw ierający go rozbija się na szaber, k tóry  rozgrze­
w a się z wodą w kotłach wm urowanych w osobnego 
rodzaju  piece; szaber w sypuje się do tych kotłów na 
połowę, przyczem części smoliste wydzielają się z k a ­
mienia i w ypływ ają na pow ierzchnię wody, skąd 
w yczerpują się czerpakam i dziurkow anem i, dla prze­
puszczenia zabieranej wody; tak ie  wydzielenie asfal­
tu  z szabru odbywa się w kilka minut. O trzym any 
tą  drogą asfalt oczyszcza się, co odbywa się przez 
pow tórne rozgrzew anie już bez dodania wody, p rzy ­
czem wode pozostała w asfalcie wyparow yw a się, a 
części m ineralne osadzają się.

P rzy  taniości opału w Rosji, proces ten będzie 
kosztował taniej niż za granicą, co przyczyni się do 
zm niejszenia jego  ceny.

Poniew aż do wielu robót w budownictwie nie je s t 
potrzebny czysty asfalt, lecz zmięszany z m ineral- 
nem i częściami, to na tak ą  potrzebę biorą po prostu 
kam ień dostatecznie zaw ierający asfaltu, jak o  p rzej­
mującej go m aterji, mielą go na proszek i w tym  
kształcie wystawiają na sprzedaż i używ ają do robót.

Za granicą asfalt dobyty przez nagrzew anie i w o- 
góle w kształcie smoły, znany je s t pod nazwą: „gou- 
dron  m ineral”, a w kształcie proszku pod nazwą: 
„mastic m ineral bitum ineux.”

p i^zT w o d n ik w a iis z a  WSK.I
W arszaw a, 

d nia  2 0  31 aj a (1 C zerw ca).
K a l e n d a r z .

W e czwartek 2 1 'maja (2 czerwca), —  św. Blandyny pan­
ny męcz. —  Słońce wsch. o godz. 3 min. 46; zach. o godz. 8 
min. 10.

W  piątek 22 maja (3  czerwca), — śśw. Klotyldy królo­
wej i Erazma bisk. —  Słońce wsch. o godz. 3 min. 45; zach. 
o godz. 8 min. 11 . _______

S t a n  p o
Dziś z rana ciepła -j- 9.°4 B.

W c z o r a j .
Barometr w milimetrach . . .  
Termometr Reaumura . .
Stan nieba ......................................

o d  y .

g 7 7, rana . | o jr. 1 po' poi.

752.1
-f 4.6 

pogodny.

751 o
+  10.»6 
pogodny

Ostrowska-, Margrabia de Torcy, poseł Ludwika X V -g o  —  
p. Adler, Lady Aberm ale— panna Olszewska; Tom pson—  
pan Jejde; Sir Harley, członek parlamentu —  ***. —  
(Po cenach teatru rozm aitości).— Jutro, we czwartek, ope­
ra B a l m a sk o w y - — Wczoraj, we wtorek, dawano operę
B al m a sk o w y , było osób 3 7 8 .

DO LINA SZW AJCARSKA.— D ziś i codziennie, & 0B- 
Cert poć dyrekcją Józefa Straussa, z własną orkiestrą z 
W iednia.— Jutro , we czwartek:—  I. Uwertura z op. „Sy­
rena”, Aubera; Wobiń? wyjątek z piosnak młynarskich, Fr. 
Schuberta; H elena-w alc, Józefa Straussa; Bachanalia z op. 
„Robert Djabel”, M eyerbeera.— II . Uwertura z op. „M ari- 
tana”,'W allacego; „W ieczór”, romans, M oniuszki; Sanger- 
lust-polka, Jana Straussa; Fragmenta z op. „Romeo i J u -  
Ija” , Gounoda.— III, Uwertura uroczysta, Łeuthnera; Lo- 
reley: Rheinklange, walc J . Straussa; „Śpiew przy kądzieli” 
z op. „Latający holandczyk”, Wagnera; „Subretka” schnell- 
poika, Józefa Strauśsą.— Początek o godzinie 6 -e j .— Cena 
wejścia kop. 2 0 .—  Wczoraj, było osób 4 0 0 .

G ABIN ET ZOOLOGICZNA (w pałacu Kazimierow- 
s k i m o tw arty  w  Niedziele i Gswartki.

M UZEUM  SZTUK PIĘK NYC H  (w  pałacu Kazimierow- 
skim ), w pawilonie na lewo, we ClWaitki 1 Niedlifile bez­
płatnie, cd godi.  lp -e j rano do 2-ej po południu.

WYSTAVV A TO W ARZYSTW A ZACHĘTY SZ T U K PIĘ - 
K NYCH  (w hotelu europejskim). —  Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

W ELRORADO (przy ulicy Długiej N . 5 8 6Ó.). — D ziś
i  codziennie, przedstawienia towarzystwa komicznych 
paryzkich Śpiewaków. — Cena miejsc: Numerowane w 
pierwszych rzędach kop. 5 0 i kop. 5 na ubogich; w dal­
szych rzędach kop. 30 i k. 5 na ubogich; wejście do ogro­
du kop. 2 0.-— Początek orkiestry o godzinie 7 -e j, przedsta­
wienia o 8-ej.

ALKAZAR (przy ulicy K rólewskiej). — D ziś i codzien­
nie, przedstawienia śpiewaków niemieckich i arty­
stów dramatycznych pod dyrekcją pani Leopoldyny von 
Lukatsy.— Cena miejsc: 1 -sze  m iejsce kop. 4 5 i kop, 5 na 
ubogich, 2 -g ie  m iejsce kop. 30  i kop. 5 na ubogich, 3 -c ie  
miejsce kop. 2 0; wejście do ogrodu kop. 10 . — Początek o 
godzinie 7 '/2 wieczorem.

T IV O L I (przy ulicy Królewskiej i od Zielonego placu)
D ziś i codziennie, przedstawienia humorystyczno-wo- 
kalne Z tańcami i Śpiewami, pod zarządem Jana Russa-
nowskiego. — Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ALIIAM BRA dawniej ORFEUM  (przy ulicy Miodowej,
w domu L essera).— jDziś i  codziennie, dltysci dr&lUćrty- 
GZni P°d dyrekcją Feliksa Stobióskiego dawać będą prZ6(ł-
s ta w ie n ia  h u m o r y s ty c z n e  z ta ń c a m i i śp ie w a m i w j ę ­
zyku polskim. — Cena miejsc: 1 -e  m iejsca kop. 3 0 i kop. 
5  na ubogich, drugie m iejsce kop. 2 0: wejście do ogrodu  
kop. 1 0 . — Początek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem.

W OGRODZIE „FIG ARO ” (przy ulicy Nowy-Światr w 
domu Koopego N . 3 9 ) .  —  D ziś i codziennie, p r z e d s ta ­
w ie n ia  a r ty s tó w  d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcją Henr.
M odzelewskiego, dyrektora teatrów prowincjonalnych.— Ce­
na miejsc: miejsce numerowane iv pierwszych 2 -ch  rzędach 
k o p .'50  i k. 5 na ubogich, w następnych rzędach kop. ‘3 0 
i kop. 5 na ubogich; pierwsze m iejsce kop. 2 0; w ejście do 
ogrodu kop. 1 0 .—  Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za rogatkami 
W olskiem i,— codziennie jest otw arty).— W  każdą niedzie­
lą i święto, o r k ies tra  w pełnym komplecie grać będzie. —
Początek o godzinie 4 -ej po południu. —  Cena wejścia od 
osoby kop. 15.

* W yjechali z W arszaw y: jenera ł-m ajor Chlebni- 
kow, do Kielc; rzeczyw isty radca stanu Przybylski, 
do P etersburga; tajny ra d c a  Markus, do K ielc.

*W  dniu 1 9 ( 3 1 )  bież. m ies. i roku, chorych w 8 -u  cywil­
nych szpitalach: przybyło 6 2 , wyzdrowiało 6 0 , umarło 7, po­
zostało 1 555 (mężczyzn 7 2 6, kobiet 8 2 9 ) ,  z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 1 5 0 ,  kobiet 1 4 7 .

* Dnia 19 ( 3 1 )  bież. m ies. i roku, urodziło s !q :  chrze- 
śqan: pici męzkiej 6 , p łci żeńskiej 7; starozakonnych: 
płci męzkiej 4 , płci żeńskiej 5 , razem 22; — z a w a r ło  
Ś l u b y  m a ł ż e ń s k i e :  par; chrześcjan 6; Starozakon­
n y c h — ; u m a r ł o :  chrześcjan: płci męzkiej 8 , płci 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 3 , płci żeń­
skiej 3 , razem 2 0 . ,

Ceny Targowe.
dnia 19(31) Maja 1870 roku.

KURS GIEŁDY W ARSZAWSKIEJ.
dnia 20 Majami Czerwca) 1870 r.

W e k s l e . żądano Pł&eono
Rs. | K. | B s.,| K.

Berlin . . .  100 TaL 2 m. 118 i 80 118 65
„ . ■ ,> k. t. 118 j 65 118 50

Gdańsk . . .  „ ,, 2 m. 118 S 65 118 50
Hamburg . . 300 B. Mk. 2 m. j — ’ —
Londyn . . .  1 Ft. St. 3 m. 8 ! 12 8 10%
Paryż. . . . 300 Frank. 2 m. 96 7f5 ' i-.A'. ,
Wiedeń . . 150 Zł. W A. 2 m. 98 I 10
Petersburg . 100 Rsr. 3 m. 99 j __

77 ?» 77 k. t. 100 I — 99 83
Moskwa. . .  „ „ 1 m. 

k. t.
99 33 — —

,, » * » 5,
Akcje i Obligacje Kolei Zelaznyeh. f i

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­
go dróg żelaznych rs. 125 — — —

Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Zel. po
frank. 2,000 za rs. 100 . . - — — -

Akcje Drogi Żel. .War.-Wied. za sztukę. 71 50 70 75
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po 100

talarów za sztukę. . . . -

Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs 100. 73 75 72 75
Akcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs 100 . . . ‘ — ; —
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za _

rs. 1 0 0 .................................. . — _ _
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolstiej. — — - ‘ . - _
Akcje Drogi Zel. fab. Łódzkiej rs. 100 . - — —

Papiery Publiczne
(bez wartości kuponów.

Obiigi Skarbu za rs. 100. . . . — — —
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . . — - -  ,
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę....................................... . — — — —
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po żłp. 300 za sztukę . . . . — - — —
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. . — — , — -

„ „ „ bez kuponu . — — — -
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ............................. . ' # 93 8 92 75
Listy Zastawne H l-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 10Q ) ............................. . 93 8 92 75
Listy Zastawne nowe 5% zr. 1869 *)• 93 50 93 25
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 100 75 100 33
Listy likwidacyjne za rs. 160 ) . . 76 45 76 25
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 . i — -
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za !

rs. 1 0 0 ................................... — - — —

6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za
rs. 1 0 0 .................................. ■ — —

Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs. —■
100 ........................................ — _ — — -

Metaliki Lutowe za rs. 100 . . — — 101 i 50
„ Sierpniowe żą rs. '100 . — 102 | ___

Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. lOO . 152 — I ■-
,, ,, ,, z 1866 rs. 100 . 149 _

5% Listy Zastaw. Rosji . . . 112 50 111 75
M o n e t y .

Pół-Imperjały Rosyjskie.  . . - —

Dukaty Holenderskie howe ważne. — 'ói. —
Pruskie bilety Kassowe . . . — - _ —
Bilety Bankowe Austrjackie. . — i r
„ Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 75%.

Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 2 k. 194/ l9.
„ ,. „ od Listów Likwidacyjn. rs. 2 k, —

KURSA TELEGRAFICZNE
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 19 (31) Maja 1870 r.

Największe ciepło -f- 13,°1 B. Najmniejsze ciepło -f- 3,"8 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10.

W i d o w i s k a .  /
W IELK I TEATR . — D ziś, we środę, komedja w 5-u  

aktach, Szklanki wody. —  Osoby: Królowa Anna —  
pani Rakiewicz; Księżna de Malborough ■— pani N ie ­
wiarowska-, Henryk de Saint Jean, Vice-hrabia de Bollin- 
broke p. Swieszewski-, Masham, chorąży w gwardji —  
p. Piasecki', Abigail, krewna księżnej Malborough — pani

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego..................................
Weksle na W arszaw ę.................................. .....

„ Petersburg 3 tygodn. . . . .
., „ 3 miesięczny . . .
„ Londyn 3 „ . . . .„ Paryż 2 „ . . . .
,, Hamburg 2 „ . . . .
„ Wiedeń 2 . „ . . .

4°/,, Listy Zastawne . . . . . .
4% „ Likwidacyjne....................................
4% Obligacje Sk arb ow e...........................   .
5% Listy Zastawne R u sk ie .............................
5-ta Pożyczka Stieglitąa . . . . . • •  
5% ,, Rus. Ang. z r. 1870 . . . .
5% 1° „ Premiowe „ 1864 . . . .
5% „ » 1866 • • • •
Akcja dróg żelaznych Wielk. Towarz. . .

„ „  „ Warsz.-Wiedeńskiej .

Obligacje Dr.

Bydgoskiej .
", Terespolskiej 

Fabryczno-Łodzkiej . 
Warszawsko-Wiedeńskie 
Terespolskiej

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert 

rsr. kop.
Korzec od — do 

ruble sr. i kopiejki

Żyto.

Groch polny . .  . 
Kartofle. . .  .

11 68 6 60 7 30
i 6 96 4 12% 4 35
1 5 56 3 22 V, 3 50
i 3 81 2 25 2 80
i 6 24 3 75 3 90
i 1 68 — 90 1 5

Pud siana od kop. 36% — 40. Rud słomy od kóp. 25 — 27% . 
Dowozy: Pszenicy 171; Żyta 856; Jęczmienia 686;

Owsa 686 czet.

Żyto w miejscu
„ na d o s t a w ę .............................

Z W IEDNIA.
Weksle na Londyn . . .  . . .

P a r y ż ..................................
n H am b u rg .................................

Akcje Banku Kredytowego . . . .
„ n Anglo-Austr......................

Pożyczka N a r o d o w a .............................
Lombardy............................................. .....
Losy z roku 1860 ..................................

,, ,, 1864 ...................................
Z PARYŻA.

Renta 3°/ 0 ...............................................
Renta W ło s k a .........................................
Akcje Kredytu Ruchomego . . .

Z LONDYNU.
3°/0 Papiery (Consols) . • - •

' 75%
75 % 
84
83 >4 

623 7-2
| 80%
; 150%
1 82

69
56%
70 % 
86% 
6 8 ’/ i
85'A

117%
115%

92
57%

87%

84 
83 
49
50'/z

122 60 
48 50 
90 70 

254 80 
325 50 

69 50  
193 70 

96 90 
117 —

74 60
59 60 

243 75

94%16



1167

O G Ł O S Z E N I A
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
S A f l B I E H i a  H  U P K B J I J I E r i H .

N. D. 3950. X o A M cm a  O pern i-Yu inm cjcan  
EnapxiaAt>nan K oncucm opin .

E, II]»o®ecopT> BapuiaBCKoJi jJyxoBHOB 
AKaseMiM, 3BaneHHTuti A pxeonon , noitou- 
hhB  XoaNCKift IIpeJiaTT., Ilaeein , lllHMaH- 
CKiB, saBtmaJit Ha6jiarOTBOpnTe*BHy ro rrs Jb, 
cboió 6oraTyio HyMH3MUTHKy, KOTOpas no 
no Boat. aanlsmaTeaH, óyReTT, npORana bb  r. 
XoanH: ®eaaiomiB nortyniiTk OHyro, cnucOKT, 
h eamyio HymasMaTHKy, »°ryTX bo B C H K o e  
BpeMH nepecnoTptTb bt, A ojhhckoS Enap- 
xiaabHOfl KoHCHOTOpiH,

r .  Xojimt>, Rla« 7 AHB ;1870 torb.

OTW ARCIE SPADK Ó W . 
O TKPHTIE IIACJIIłJI.CTBT).

jy £). 4035. Rejent Kancelarfi Ziemiańskiej 
w Płotku.

Po nastąpionej śm ierci: .
1 Antoniny z C ieślińskich  Goslickiej w ła­

ścicielk i połowy dóbr Rękaw czyna i w spół­
w łaścicielk i dóbr Zglem c m ałych, w Okręgu 
M ław skim  położonych. / j

2 Józefa Chrzanowskiego w ierzyciela su- , 
my rs r  3075 n a  dobrach M iączyno m ałe, z ' 
Okręgu M ławskiego zabezpieczonych.

3 T adeusza Duczymińskiego współw łaści­
c iela debr Dzierzgowo -lit. C„ z O kręgu Pra-

snyskiego^ ra  j j oz)owskiego wierzyciela '/« 
części sumy rsr. 129 i sumy rsr. 165 na do- , 
b rach  Jonczewo A bram ki, z P łockiego za- i
b ezp ieczo n y ch . n i , -  - '

5 Ks' dza Alojzego Pu łask iego  wierzy- ; 
c ielą sumy złp- 10,800 i złp . 4,200 na do- ; 
b rach  Bądkowo Jez io rne  z Lipnow skiego, 
oraz przywiązanego do nich  praw a zastaw u ; 
pewnych gruntów n a  dobrach Bądkowo i ;
W innicy . . . i

6 Józefa Pokorskiego w spółw ierzyciela j 
sumy rs. 300 na dobrach Chudzyno, z Płoc- i 
kicffO zabezpieczonej .

T oczą się postępow ania spadkowe, term in 
do uregulowania k tó rych  w mojej kuncelarji 
n a  dzień 28 L istopada (10 G rudnia) r. b. 
oznaczony został.

P łock u. 16 (28; M aja 1870 r.
A. Wałowski.

l i c y t a c j e . —  T o p r i i .
jy  Jjt 3342. Magisiyat ilta sia  Warszawy, 
Podaje  się do wiadom ości powszechnej, że w 

dniu  3 (15) Czerwca r. b. o godzinie 12 w po­
łudnie, odbędzie 'się y t sa li posiedzeń M agi­
stra tu  licy tacja  in plus przez opieczętow ane 
dek laracje  n a  dw uletnie, to je s t od dnia 19 
C zerw ca (1 L ipea) r. b ., do tegoż dnia i m ie­
siąca 1872 r. wydzierżawienie posesji Aś 1 4 4 5 c, 
w W arszaw ie przy ulicy W ielk iej położonej, 
w raz z ogrodem warzywnym n a  rzecz zaległych 
podatków  zajętej, od sumy dzierżawnej 11a rs. 
120 rocznie, ustanow ionej w w aru n k ach  zam ie­
szczonej. i do niniejszej licy tacji podanej.

M ający przeto  zam iar ub iegania się o takow ą 
dzierżawę, mogą złożyć w czasie i m iejscu wy­
żej oznaczonym n a  ręce p. o. P rezy d en ta  m iasta 
opieczętowaile dek larac je  , nap isane podług 
w zoru niżej zem ieszczonego, a  w tych w yraźnie 
literam i bez sk roban ia , popraw ek i p rzck re( 
śleń , wypiszą postąpioną przez siebie sum ­
m ę dzierżaw ną rocznie.

■Nadto do dek laracji w inien być dołączony 
kw it kasy głównej ekonom icznej m iasta W a r­
szawy na' złożone ty tejże vadium  w ilości rs.
15, i n a  k o s z t a  ogłoszenia rs. 10, k tó re nieu-
trzym ującem u się przy licytacji, natychm iast 
zwrócone będą. 1 1

Inne w arunki dotyczące w męwie będącej 
hpytacji, są do p rzejrzenia w wydziale adm i­
nistracyjnym  każdodzionnie wyjąwszy dni św ią­
tecznych.

,v  . Wzór do deklaracji.
• , g łoszen ia  z dnia podaję

niniejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
zadzie zawrć posesję A  1445c, W arszawie przy 
ulic) w leiKiej położoną, wraz z ogrodem wa- 
rzywnym na lat dwa tQ j egt od dnia 19 Czer- 
wca (1 'P a ; r. b., dotegoż dnia i miesiąca 
1 8 7 2  r-j o rując za takową dzierżawę rocznie 
rs. N. N . ( ypisać literami), poddając się 
wszelkim obowiązkom zastrzeżeniom w warun­
kach licytacyjnych zamieszczonym

K w it n a  złozone w kasie głównej ekonom i­
cznej m iasta W arszaw y vadium w ilośei rs. 
15 i n a  koszta ogłoszenia rs. 1 0  przy niniej_ 
szym załączam . . , . .

S tałe m oje zam ieszkanie je s t  w N . X. pisałem  
dn ia  N. N.

(podpisać w yraźnie imię 1 nazw isko) 
W arszaw a d. 9 (21) M aja 1870 r.

p. o. P rezydenta,
Jeneralnego Sztabu, 
Jenerał-M ajor, Witkowski. 

Naczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N . D. 4037.? J/apaę.ifiH ie H opotpopti?*' 
cKoil K pbnocm ituu A p m u .iep iu .

16 I i o h h  cero  rO R a  Ó y R e T T .  npoHSBORHThCH 
T oprii óe3T, nępeiopiKKH npia T upaii-ieniu  
HoBOreopr,ieBCKoS KphnocTHoii A pT H jepui 
b t > 11 nacoB-b ro  noJiysHa na  jocT am iy:

K p a c sa ro  óoaiocy 1 ny r., 14 ®yiiT., 3U 
hojiot.

BiiHHaro cnapT y (H o ra ra a  b t ,  BCRpn 
®y h t . )  10 upoóbi, 1 nys-, 14 ® j ' h t . ,  30 3 0 a.. 
88 ro jih .

Cmojiw nurty, 119 u y j . ,  28 ®y'HT., 21 3 0 j io t. 
j I b to S  cTaaH,.;7 n y s  , .2 ®ynx., 28 3 0 ROT. 
G aaa  r O B a H tb a r o ,  12  n y j., 20 ® yU T .
Macjia HbHHHaro, 26 u y j . ,  21.®yBT-i ■

soaoT ., 36 r o h h .
G ypnity, 26 ® j -h t . .  23 a o a o T .  24 RO-J-h- 
3  u a ;> f> e p r a e S T y, 26®yHT., 23 30a., 24 S°au 
ro aaaB icK oft cajKB, 5 n y j.,  i i ®yirr., -  

b o jio t., 24 rojih .
jłpOBT, cocHOBbix-b, 432 ca®., 2 apin.,

B e p i u .  ,
r q p u iK O B T ,  M y p a B a e H H b ix T , e t ,  ' / *  B O R pa,

6 inryK-b.
KucTeS ujeTUHHWXT, cpHUMXT. U

26 niTyK-b.
KpiiBbiivi, no K aauópy cHapngOBb 8 gioBM., 

1  u iT y K a .
KpnBbix-b no K aąnópy CHapaftOB-b 8 giou., 

30  ®yHT., 3 mTyit-b. 
i KpjtBbixT, no E aan ó p y  cHapasoBT, 8 gioflsi., 

12 ®yHT., 7 niTyR-b.
I T o p n ,  CygeT-b nponsBeseHT, H3ycTHM0, ho 
' jtouycuaeTCh nORada n  saneuaTdHHbix'b oó t,- 
: aB aeniS .

J K e a a i o m i e  B 3 H Tb H a  c e ó i i  n o c T a B K y  0 3 H a -  
i u eH H b iH -b  M a T e p ia a o E T ,  o 6 a 3 a H U  n p a Ó H T b ,  a  

3aneTiaTaHHbia óó-bHBaeHiu upncaaT b 16 Iiohji 
; b t, y n p a B a e H i a  H o B O r e o p r i e B e K o f t  K p f c n o c - r -  
I HOfi A pTH aepie b t, 11 hucobt, gHH 11 n p e ^ -  

C T aB H T b s a a o r - b  e t ,  311 p y ó a e S .
K p. HoBoreoprieBCiiT,, Maa 16 shh^18<U r. 

KouaHflHp'b HoBOreoprieBCitOM
i KpbnocTHofi A p T H J e p i i i ,  I I o j k o b h h k t , ,  

d  3  T y H O m e H C itiS .

N. D. 3636. J  n p M A tv ie  R uenvo- 
Tunotpm fnm ecK od CbeMnu l\a p cm ea  

HoAhcKazo- 
ClIMT, OÓTjHBJIHeTT,, UTO Brb homT! no^T, Ae 

1579, na yray  ynnuT, Bhsokt, u BpaTCKoh, 
27 Maa (8 Iiohh) 1870 r o j a '1 1  B i iiocjiBsyio- 
mie ffHH, HpojiaBUTbca óyfteT-b ct, nyóiHTHaro 
Topra 3 a HajmiHbia seuBrn: Mcóeai., utejits- 
Hua BpOBaTH h nponia B.emn, panno reose3ii- 
uecKie HHCTpyneHTbi. 11V O-'ihm h lić  T opn, hu- 
uhctch  B-b 10 nacOBT, y rp a  u óyjieTT, npojon- 
HtaTbca Bnpegb ;io cOBepmeHHok pacnpo/taiuii. 

T. B apm asa, Mas 5 Rhh 1870 ro«a.
3 aB-BRbiBaiomifi r-Łhumu Y iipaiuieH ia  

cteuKH TĆHepajibHarO IIlTaóa,
3—3 IIoRnojiKOBiuiKT,, Eax-b.

N. D. 3958. SaBUXvcmcKiu l  opo/\uoou  
M am cm pm irb.1 

Ha ocHOBaHin Yuasa H3T> PaROMCHaro I y- 
óepHCitaro npdpJieHia, O t t ,  25 A n p ta a t /  
Maa) c. r. sa J6 2451, chm-b 0ÓT,aBjineTT, bo 
Bceoómee CB-SRhHie, hto bt, ynpHBJieHiH 3a- 
EHXocTCKaro MaracrpaTa 2 ( l l )  Iiohh b-b 11 
nacoBT, yTpa óysyTT, iipoH3BOSHTi,ca Topra 
noc êncTBOMTb aatieHaTaHBUX'B 06'LJiBjieHiH 
Ha nOCTpOBKY MOCTOBOh Ha KoCTCJIbHOH yjH- 
nk a  XpiiCTiHHCKOMT, pHiutk bt, ropoRl, 3a- 
bhxoct®, o tt, cyMMW 1,540 p 73 son., noRa- 
xinie ReKJiapaniH, oóa3aHM npHaoaiHTb kt, 
OHI.IMT, pocnnpKH ita3Ha>ieficTBT, 155 p. a tuk- 
®C CBHRl,TOJIbCTBO 11-11 THJIbRin; HORpOOIIbia
ycjioBia kt, TOpi aMT, tioryTT, óhtb  pa3CMa- 
TpHEaeMbi eateRHCBHO ncit.noHaa npa3RHnn- 
HWXT, H TaSeabHbIXT, RHeh BT, 3aBHXOCTCKOMT,
MarncTpaTg.. ,

I1. 3aBHxoeTT,, 11 (23) Maa 1870 r.
EypreMHCTp-b, XpiaaHOBCniii. 

fpopną 0ÓT,aBaeHia.
BcakRCTBie ofn,aB-ienia 3aBnxocTCKaroMa-

rncTpaTa ott, 11 (23) Maa c. r. 3a N...........
chht, 3 a a B J ia io ,  hto o ó a 3 y i o c b  B3htb bt, hor- 
Phrt, n o c T p o 0 K y  MOOTOBoft n a  K o c T e j tb H o n  
y j u m t ,  a  X pH C T iflH C K O nn, PhhkT, h  r o p .  3 a B I I -  
XOCTH 3 a  cy M M y  ( i i R t .n ,  n i i c a - r b  cyaray p H ® p a -  
MH H n p o n n c b i o )  KT. COÓ JIIOReHieM T, B C kX T, T O P - 
tobu xt, y c a o B i Ś  n p O R H H caH H U X T , r ik  H a c T O -  
a m a r o  n O R p a R a  H a  n p e R C T a B J ie H H b iii  B p e M e H - 
H H fi  aaaorT, bt, cy M M k  155 p . ,  n p c R C T U B -ia io  
K E H T aH H ito  K a c w  N . ,  M kcT O  n o c T O a H H a r b  i i o e -  
ro a tH T e J ih C T B a  N ., n n c a i i T ,  bt, N., rhh N«, 
Mkcana N. 1870 r.

(SRkcb hm a n  ®ajniJiia).

f A . D . 4041. P isarz Trybunału Cywilnego1 
w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni iż na żądanie Józefy z Pieńkowskich 
Bagińskiej, z mężem swym Karolem Bagiń: 
skim na czas nieograniczony co do stołu  i 
łoża  rozseperowanej, w "Warszawie pod Nr. 
315 zamieszkałej, a zamieszkanie prawne 
do tego interesu i całego postępowania sub- 
hastacyjnego, u Leona Krysińskiego Patro­
na w Warszawie pod Nr. 663/4 zam ieszkałe­
go; obrane mającej, W poszukiwaniu sumy 
rs. 1,650, z procentem ik osztow  od Ludwiki

Smoczyńskiej, w łaścicielki nieruchom ości 
Nr. 2 3 1 w Pradze  przy W arszaw ie położo­
nej, zaś w W arszawie pod N r. 1399 zam iesz­
ka łe j. protokółem  W ładysław a Popław skie­
go, Kom ornika przy T rybunale Cyvilnym  w 
W arszawie, w dniu 24 K w ietnia (6 Maja) 
iS 7 0 r .  sporządzonym , w drodze sądowej ? 
przymuszonego wywłaszczenia, z a ję tą  i za- . 
a resztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ 
w Pradze  przy W arszawie pod Nr. 231. pod , 
ju risdykcją  Sądu Pokoju W ydziału IY  na  |  
Pradze, w gminie M agistratu  m iasta  W ar­
szawy, w Cyrkule Policyjnym  i A dm inistra­
cyjnym XII iPragskim ) na gruilcie emfiteu 
tycznym, z którego opłaca się  rocznie  czyn- 
szu do Skarbu K rólestw a rś. 1 kop. 50 po ło ­
żona. przy ulicy Wołowej, prawem  w łasn o ­
ści do egzekwowanej d łużniczki Ludwiki 
Sm oczyńskiej wdowy należąca, zaś w dzier­
żawne posiadanie Józefie z Klawów Smo­
czyńskiej, Jan a -Jak ó b a  Sm oczyńskiego m ał­
żonce, stosownie do kon trak tu  urzędowego 
p rzed  Rejentem  TyTchówskim w W arszaw ie,

' z d. 3 (15) M arca i870 r. na la t trzy, poczy­
n a jąc  od 1 Stycznia n s. 1870 r. za  cenę ro ­
czną rsr. 100 wypuszczona, poszukiw aną 
w ierzytelnością hypotecznie obciążona, ogól­
nej rozległości gruntu  około łokci kw adra­
towych 48,000 O /3 k tórej, stanowi górę pias- 
czystą) w przybliżeniu mieć m ogącą.

iSa g runcie tej nieruchoiności znajdu- 
ją  się: Zabudowania:

1. Dom drewniany parterow y, w części 
na podm urowaniu o dwóch Kominach m uro­
wanych, nad  dach gontami kryty  wyprowa­
dzonych. .

2. P rzystaw ka drew niana gontami kryta.
3. P a rk an  z bali i desek, długi około 60 

łokci, z b ram ą i furtką.
4. Oficyna drew niana gontem  kryta, par- 

terow a, o jednym  kominie murowanym.
5. Kom órki drewniane, gontami kryte.
6. P a rk an  z bali długi około łokci S.
7. Oficyna częścią w m ur pruski, a czę­

ścią drewniana, gontam i kry ta, o dwóch ko­
minach murowanych.

S. Przybudowanie drewniane, gontam i 
kryte, drwalnie i kom órki w sobie m iesz­
czące . . . ;

9. Przybudowanie drewniane, sta jn ie  i 
i m ieszkanie w sobie m ieszczące, o jednym

kom inie murowanym
10. Chlewki i wozownie pod jednym  d a ­

chem  z bali drewnianych, częścią gontam i a 
częścią deskam i kryte.

11. Śm ietnik z trzech stron deskam i ogro-

12? K loaki drew niane z desek gontam i

i o .  Szopa, 'a  raczej dach, na  słupach 
wsparty- .

1 4 .' S tudn ia  cem browana z żurawiem.
1 5 . Sztachety  drewniane, podwórze od o 

grodu oddzielające, d ługie około łokci 135, 
z bram ą i fu rtką.

16. Ogród przeważnie warzywny, z dwóch 
stron parkanem , a z jednej sztachetam i ogto- 
dzony. m ieszczący w sobie p a rę  drzów owo­
cowych. ■

W nieruchom ości tej oprocz rządcy domu. 
mieści się 12 lokatorów , z imion i nazwisk, 
oraz ceny najm u uiszczających, w akcie za­
jęc ia  w ym ienionych. . . . .

O bszerniejsze opisanie powyż zajęte j i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia u  sprzedażą  kierującego L eo ­
na  K rysińskiego P atrona, w W arszaw ie pod 
Nr. 663/4 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień 
i warunki, w kancelarji P isa rza  T rybunału  
tutejszego w W ydziale I. złożone, przejrzane 
być mogą 

Zajęcie w kopjach doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u Prezy 

deńtowi m iasta  W arszaw y, w W arszawie pod 
Nr. 46’2 urzędującem u, n a  ręce  Ludw ika Mę- 
karskiego u rzędnika  tegoż M agistratu.

% W. Teofilowi Vogt, Pisarzowi Sądu Po 
koju W ydziału IV w Pradze przy W arsza­
wie, tamże pod Nr. 381 urzędującemu, na 
ręce Piotra Cieraszkiewicźa Pódpisarza te ­
goż Sądu. .

Obudwom, dnia 28 Kwietnia (10 Maja) 
1370 r. . -

W niesiono do księgi wieczystej, powyz za­
jętej nieruchomości w Warszawie dnia 29 
Kwietnia (II Maja) 1870 r., zaś w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztowań w kancela 
rji Trybunału tutejszego na ten cel utrzymy 
wanej wpisaneńi zostało.

pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się  na jawnej 
audjęncji Trybunału Gywilnego w W arsza­
wie, w W arszawie pod Nr. 549 posiedzenia 
swe odbywającego, o godzinie 10 ej z rana, 
w W ydziale I szym, dnia 21 Lipca 12 Sier­
pnia) 1870 r. „  . ,

Sprzedażą kierować będzie Leon Krysin 
ski, Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Warszawie, którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

W arszawa d. 13 (25) Maja 1870 r. 
Radca Dworu, Zgorski.

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie. 

W arszaw a d. 13 (25) M aja 1870 r. 
R adca Dworu, Zgórski.

N. D. 4046. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Płocku.

W zastosowanin się do art. 682 K. P . S. wia­
domo czyni, iż na żądanie Emilji z Mejow 
Kiersz Jana Eiersz emeryta żony, w asystencji 
męża czyniącej, czyli obojga małżonków Kjersz, 
w mieście Płocku zamieszkałych, a zamieszka­
nie prawne obrane mających u Franciszka Le- 
bensztejn Patrona w Płocku, sprzedaż popie­
rającego, w poszukiwaniu sumy rs. 2,120 kop.
50, z procentem i kosztami egzekucyjnemi hy- 
potekowanej na  dobrach Chełchy Kmiece, od 
Pauliny Agnieszki dwóch imion W ożnickiej 
Ignacego Weźnicltiego obywatela żony, w asy­
stencji męża czyniącej, czyli obojga małżon­
ków Woźnickich we wsi Chełchy Kmiece Okrę­
gu Pułtuskim  zamieszkałych, Wożnickiej jako  
właścicielki tychże dóbr Chełchy Kmiece lit.
A, B, protokułem Teofila Śląskiego Komorni­
ka  przy Trybunale Cywilnym Płockim dopeł­
nionym od dnia 28 Marca (9 Kwietnia) do dnia 
30 Marca (11 Kwieinia) 1870 r., zajęte i zaa­
resztowane zostały na sprzedaż w drodze przy­
muszonego wywłaszczenia dobra ziemskie Cheł­
chy Kmiece lit. A, B, położone w gminie i j>a- 
fji Karniewo, w Powiecie Makowskim, pod ju - 
risdykcją Sądu Pokoju wPułtusku, odległe od 
m iasta Makowa mila 1, od miasta Pułtuska 
mil 2, od Płocka mil 14, od Warszawy mil 10, 
zostają w posiadaniu właścicielki Pauliny 
Agnieszki 2-eh imion i je j męża Ignacegd m ał­
żonków Woźnickieh, mające ogólnej rozległo­
ści przybliżenie miary nowopolskiej ,włók 15 
morgów 23 prętów 30; graniczą dobra zajęte 
na wschód słońca z wsiami Ośnica i Słoniawy, 
na północ z wsiami Romanowo, Cbełchy Dzier- 
skie i Chełchy Cibory, na zachód z wsiami Ma- 
lechy i Chełchy Ilabdzyn, na południe z wsią 
Karniewo.

W dobrach Chełchy Kmiece lit. A, B, znaj­
dują się następujące zabudowania; 1. dwor z 
drzewa w zamek i łątki na podmurowaniu o je ­
dnym kominie murowanym, słomą kryty, o 2 
sieniach, przedpokoju i pięciu pokojach, dwóch 
kuchniach, zachowaniu,, ze spiżarnią i górą;
2. drwalnia i komórki z drzewa stawiane sło­
mą kryte; 3. kloaka z desek; 4. parsk z drze­
w a zienią kryty; 5. dom z drzewa w zamek 
pobudowany pod słomą o jednym  kominie mu­
rowanym, obejmujący dwie sienie, kuchnię 
przepieżoną z kominem an'gielskim i piekar­
nikiem, oraz dwie izby; 6. kurniki drewniane 
słomą kryte; 7. stodoła w słupy drewniana 
słooią kryta o dwóch klepiskach; 8. stodoła w 
słupy drewniana w zamek i łątki budowana 
o czterech klepiskach; 9. obora drewnjaaa w 
słupy pod słomą; 10. owężarnia w słupy dre­
wniana słomą kryta; I ł .  s jaj nie i wozownia 
drewn-ane w zamek ppd.słomą; 12. spichrz tak  
samo pobudowany, gontem pokryty; z górą i 
podłogami; 13 budlta z drzewa w słupy pod 
słomą w ogrodzie owocowym: 14. pomiędzy 
zabudowaniami płoty z tarcic i żerdzi, wrota, 
kołowrót i fu rtka, Oraz mostek z bali, przed 
dworem, drzewa dzikie.

Zabudowania wiejskie do dworu należące: 
15. chałupa z drzewa w łąki pohpdpwana sło­
mą kryta, o 2-ch kominach murowanych, obej­
muje izb trzy, z których w jednej mieszka S ta­
nisław Kaczmarek parobek dworski, w awóch 
Izbach W ojciech Jagodziński, jak o  zastawnik 
ogrodu owocowego w procencie od sumy rsr. 
609 i m adodany ogród przy spichrzu za-kuźmą 
i przy chałupie,, w polu dwa morgi roli, nądto 
wolno mu jes t utrzymywać trzy krowy na dwor­
skiej paszy i brać sieczkę na parę koni, a  za 
to obowiązany dawać dworowi gruszęk cztery 
korce; jab łek  dwa i pół, śliwek jędęn i pół, 
warzywa ile potrzeba; 16. chlew z drzewa 
słomą kryty; 17. kuźnia z drzewa w łątk i de­
skami kryta, w tej miech kowalski; 18. dom 
w zamek i łątki po4 słomą o dwech kominach 
murowanych, pięoin izbach, trzbch sieniach, 
w którym  mieszkają Konstanty Napiórkowski-, 
Jan  Lipiński i Jan  Kamiński i zajmują trzy 
izby, gruntu włók dwie i pół w trzech polach 
za zaliczone rs. 900 i drugie tyle wyliczyć się 
mające w roku 1870, w dwóch izbach mieszka­
ją  Jakób Kujanek i Ignacy Swiderski parobcy 
dworscy; 19- chlewy z drzewa pod ło.mą o sze­
ściu drzwiach; 20- stodoła takaż o dwóch wio-' 
rzejach, zostające w posiadaniu zastawników; 
21. Szyldwach z drzewa w słupy; 22. chałupa 
A r; 7, z drzewa w slupy pod słomą o jednej 
izbie, w której mieszka M arjanna Kopczyńska 
opłacająca podatki i więcej nic nie płaci, re- 

' sz ła  zabudowań, należy do uwłaszczonych wło­
ścian, dwie zaś studnie drzewem ogrodzone 
służą do wspólnego użytku.

Gospodarstwo r o l n o  j e s t  trzypolowe, każde
pole mą rozległości około morgow 90. Ogro-
A y jed en  ow ocowy ogrodzony p łotem  i w alem ,
w którym  znajdują się drzewa owocowo g ru ­
szk i ja b łk a , wiś*'e, ś liw k i, orzechy, włoskie, 

'k rzew y  a g r e s t u ;  porzeczek  i  m alin , oraz trzy 
u lice  grabiną w ysadzone, m a rozleg łośc i około  
m o r g ó w  dwa i dwa ogrod y  w arzyw ne po mor­
gu ja d sy m  pom ięd zy kurBikam i a  stodołą  i przy
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spichrzu. Ł ^k  w dot rach  tych j e s t  około m o r ­
gów 19 p o m i ę z y  gruntam i ornymi. Lasów 
znajduje się około morgów 147 prętów 200, 
w której  to przestrzeni j< s t  drzewo grubości 
"belek około sz tuk 150, drągowizny morgów 30, 
miejsca po wyciętym ‘esic morgów 114, lasu 
sosnowego ml dugo morgów 3, zarośli  prętów 
200. Wody dwa k am  ły przed dworem z g ro ­
blą  i  mostki em, jeden  k an a ł  w ogrodzie,  j e ­
den w miejscu zw; ni m Kiesz i Kępina  pod 
g ran ica  wsi Cfcełchy Habdzyn. Nieużytki wy­
noszą pod zabudówaniami (iworskiemi moigów 
si'eiim prętów CO, pod wiejskiemi morgów 2 
prętów 100, w d ogach moigów 10, ziemia je s t  
k lasy  II  i III.

Uwłaszczeni włościanie posiadają grun tu  
morgów 88 pręt.  50 i zabudowania , oraz mają 
służebności w dziale I I I  wykazu hypotecznego 
zs jętych dóbr zapisane.

Inwentarze na gruncie znajdujące się zajęto 
zos t i ły :  1. koni fo rna lsk ’cb sz tuk 12 z pół ■
skorkami i lejcami; 3. krów sztuk 6; 3 p łu ­
gów sztuk 8 z płużycami; 4 wozów z d rabia-  
mi i deskami sz tuk 4; 5. bron żelaznych sztuk 
2; 6. bron drewnianych sztuk )6; 1. m łoctr-  
flia o sile trzech koni z fabryki Litpo’pa i Hau;
8. sieczkarnia  przy  młocarni o dwóch kosach.
9. uli z pszczołami sztuk 4.

D obra  Chełchy, Kmiece lit. A, B, opłacają 
podatku rocznie do Kasy powiatowej w P u ł t u ­
sku rs 229 kop. 3 2 *'2 i na utrzym anie  gminy 
re. 11 kop. 58, za lega ją  zaś w opłacie rs. 146 
kop. 64 >/2.

Kopje protokulu  zajęcia doręczone zostały 
Naczelnikowi Powiatu Makowskiego Konstan­
temu Hesse, Wójtowi gminy Karniewo M ateu­
szowi Jawojckiemu i Pisarzowi Sądu Pokoju 
w Pułtusku  Aleksandrowi Chądzyńskiemu, 
dn ia  3(i Marca (11 Kwietnia) 1870 r.

A k t  zajęcia wnies iony został  do księgi wie­
czystej dóbr zieh-iskich Chełchy Kmiece lit. 
A, B, cln a 18 (30> Kwietnia 1870 roku, a do 
księgi zaaresztowali w Kancelarii  P isarza  T r y ­
bunału Cywilnego w Płocku  utrzymywanej  
dnia  dzisiejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych przy gotowanych do sprze­
daży w, drodze przymuszonego wywłaszczenia 
dób; Cbeichy Kmieci" lit. A, B, odbędzie się 
na aud;encji  Trybunału  Cywilnego w Płocku  
o godzinie 10 z rana ,  dnia 26 Czerwca (8 L ip ­
ca) 1870 r.

P łock dnia 1 (13) Ma a ,8 7 0  roku.
Asesor Kolegja lny ,  Ą. Bi lski.

Wywieszono na  tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Płocku.

Pio. k diun  1 (13) M aja  18711 roku.
A sesor Koleg ja lny . ,  A. B ie lsk i

,V. D . 4045. P isarz Trybunału tywdhego  
Gubernjn P łockiej.

Stosownie do A rt. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni, iż na żądamie Ja n a  Rudzińskiego gospoda­
rza rolnego, we wsi Jamczewie Jeziornym, o- 

' kręgu Płockim zamieszkałego, a zamieszkanie 
prawne do tego interesu u Ludwika Sniechow- 
skiego obrońcy przy Radzie Stanu i Patrona w 
mieście Płocku mieszkającego, obrane mające­
go, który to Patron popieraniem sprzedaży 
dóbr poniżej opisanychyzajmowaó się będzie 
Teofil Slaski Komornik przy Trybunale tutej­
szym w egzekucji Sądowej przeciwko Skarbo-

• wi Królestwa, jako beneficjalnemu spadkobier­
cy po znikłym Józefie Fryderyku Baronie Hum- 
braclit, na moey prawnych tytułów prowadzo­
nej, a mianowicie przeciwko: 1. Komisji Rzą­
dowej Przych, i Skarbu w osobie Dyrektora 
Głównego Prezydującego Koszelew w Warsza­
wie. 2. Prokuratorji w Królestwie Polskiem, 
w osobie Prezydującego Stanisława Parzćlskie- 
gó, również w Warszawie. 3. Rządowi Guber- 
njalnemu Płockiemu, w osobie p. o. Guberna­
tora Mikołaja Barona Medem w Płocku. 4* 
W ójtowi gminy Borkowo kościelne Aleksan­
drowi Wiśniewskiemu, we yrsi Dąbrówka okrę­
gu Mławskim, urzędującym; zajął na sprzedaż 
w drodze przymuszonego wywłaszczenia dobra 
Babć Kępa, własnością Królestwa Skarbu będą­
ce w okręgu Mławskim położone, aktem d. 8 
(20) Grudnia 1865 r. spisanym. Dobra te czy­
li osada Babć Kępa są w posiadaniu wieczysto- 
dzierżawnym Ja n a  Maszkćw, na mocy protokó­
łu w d. 3 (15) Października 1864 r. w Rządzie 
Gubernjalnem Płockim spisanego, a d. 31 Paź­
dziernika (12 Listopada) t. r. przez tenże Rząd 
Gubernjalny potwierdzonego, w części zaś zo­
staje w posiadaniu Pawła i Ja n a  Kącickich u- 
właszczonych z mocy IKTajwyższego Ukazu z 
1864 r. Leżą w parafji Sierpc, gminie B erko­
we kościelne w obrębie Sądu Pokoju okręgu 
Mławskiego; graniczą na wschód i północ z 
wsią Babć W iączanki, na zachód- z tąż wrsią i 
wsią Troszka, a na. południe z rzeką która od­
granicza Babć Kępę od wsi Rochocina; odległe 
są od miast: Sierpca o wiorst 7, od Płocka o 
wiorst 49, od Mławy tyleż, a od Warszawy o 
wiorst 112. Szczegółowy opis zajętych dóbr 
jest następujący:

Tytuł I. Opisanie budowli dawniej dwor­
skich, a obecnie włościan na mocy Najwyższe­
go Ukazu uwłaszczonych: 1. Dom z ^drzewa
szachulcowego w węgieł budowany słomą kry 
ty, z kominem z cegły palonej murowanym, za­
mieszkały przez Jan a  i Pawia Kącickich uwła­
szczanych. ż. Stodoła z drzewa w słupy sło­

mą kryta. 3. Chlew z drzewa w słupy słomą 
kryty, 4. Chlew z drzewa w słupy słomą kry ­
ty, przez Kącickich użytkowany.

Tytuł II . Opis pól ornych: pomiędzy lasem 
a zabudowaniami powyżej opisanemi, w gruncie 
klasy I I I .  Kącicey na mocy Najwyższego U ka­
zu posiadają gruntu ornego około mórg 22.

Tytuł III . Opis łąk włościan uwłaszczonych 
Kącickich: 1. Ł ąka nad rzeką w gruncie klasy 
I II .  około prętów 150. 2. Ł ąka  na pastewnik
obrócona, w gruncie klasy I I I  około mórg 1.

Tytuł IV . Opis łąki do Skarbu Królestwa 
należącej, a w posiadaniu Jan a  Maszków będą­
cej: 1. Ł ąka ciągnąca się od łąk i włościan u- 
właszczonyeh do granicy Babć Wiączanki, w 
gruncie klasy I I I  obejmuje rozległości około 
mórg 2.

Tytuł V. Opis borów: bur sosnowy w czę­
ści w Krokwiach a w części w żerdziach, w któ­
rym znajduje się brzezina grubości kołków, w 
gruncie klasy IV . około włóki 1 prętów 4.

T ytuł V I . Opis wód: Rzeka odgraniczają­
ca osadę Babć Kępa' od dóbr Rochocina, przy 
której znajduje się około 40 sztuk olszyny gru­
bości kołów, należąca w połowie do dóbr 
Babć Kępa, a w połowie do Rochocina, z k tó­
rej połów ryb służy po połowie do tychże wsi, 
obejmuje około prętów 50.

Tytuł V II. Wyszczególnienie nieużytków: 1. 
W  placach pod zabudowaniami, włościan uw ła­
szczonych, około prętów 120. 2. W  drogach
przez pola Babć Kępa wiodących i wygonach 
około mórg 2; ogólna rozległość zajtętyen dóbr 
nynosi około włók 2, mórg 2, prętów 20. Po­
datki z dóbr tych wynoszą rocznie rs. 29 kop. 
99, z których Jan  i Paweł Kąeicki opłacając do 
Skarbu dzierżawy wieczystej rs. 18 i inne po­
datki, mają prawo pasania swych inwentarzy w 
lasach do dóbr Babć Kępa neleżącyeh, oraz 
zbierania gałęzi na opał, a za grunta i budowle 
uwłaszczone przypadająca należność nie jest 
jeszcze oznaczoną i wypłaconą.

A kt zajęcia doręczonym został w d. 18 (30) 
Sierpnia r. b. Pisarzowi Sądu Pokoiu okręgu 
Mławskiego Adolfowi Koppe i Naczelnikowi 
powiatu Mławskiego Danielowi Sobockiemu, 
oraz w d. 23 Sierpnia (4 Września) r. b. W ój­
towi gminy Borkowo kościelne Aleksandrowi 
Wiśniewskiemu.

Wniesienie tego aktu do księgi wieczystej 
dóbr Babć Kępa nastąpiło w d. 23 W rześnia 
(5 Października) r. b., a wpisanie do księgi za- 
aresztowafi w Trybunale tutejszym utrzymywa­
nej d. 5 (17) Października r. b.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych, odbędzie się na audjen- 
cji Trybunału tutejszego d. 17 (29) Grudnia
1866 r. o godzinie 10-ej zrana. D rugazaś i trze­
cia publikacja tychże warunków, ęo dwa tygo­
dnie po sobie idące nastąpią. Egzemplarz to­
go obwieszczenia wywieszono na tablicy w sa­
li audjencjonalej Trybunału tutejszego, a drugi 
egzemplarz wydano Ludwikowi Sniechowskie- 
mu Patronowi, sprzedaż popierającemu.

Płock d. 7 (19) Października 1866 r.
Michał Betlej.

Następnie po odbyciu pod d. 4 (16) Marca
1867 r. przygotowawczego przysądzenia dóbr 
Babć Kępa w okręgu Mławskim położonych i 
po oddaleniu wyrokami wyższych Instancji za­
chodzących sporów, termin do stanowczej sprze­
daży, wyrokokiem Trybunału Cywilnego w 
Płocku z dnia dzisiejszego wyznaczony został 
na dzień 30 Czerwca (12 Lipca) 1870 r. godzinę 
10 z rana na audjencji tegoż Trybunału w któ­
rym to terminie licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 300, w czasie przygotowawczego przy­
sądzenia postąpionej a samą sprzedaż popierać 
będzie Patron przy Trybunale Cywilnym w 
Płocku Ju ljan  Mejer w miejsce Ludwika Snie- 
chowskiego b. Obrońcy przy Radzie Stanu i 
Patrona ustanowiony.

Płock d. 12 (24) Maja 1870 r.
Asesor Kolegjalny, A. Bielski.

N . D . 4039. P isarz 'Irybunału Oywilnego 
Radomiu.

Podaje do wiadomości, że na żądanie Anto­
niego Wypyskiego obywatela w mieście guber­
njalnem Radomiu zamieszkałego w poszukiwa­
niu sumy ^ 6 0 0  z procentem aktem Kom orni­
ka przy Trybunale w Radomiu urzędującgo 
W iktora Wylazłowskiego d. 4 (16) Grudnia 
1868 r. zajętą została na przymuszoną sprze­
daż nieruchomość zwana Młyn Wodny Czarna 
Bełczącka w gminie Gzowice, okręgu Kozie- 
nieckim, gubernji Radomskiej położona i pra­
wem wieczystej dzierżawy do Antoniego i A ga­
ty małżonków Kloczkowskich wieczystych po- 
siadaczów tegoż młyna tamże zamieszkanie 
obrane mających i zamieszkałych należąca.

Nieruchomość ta  składa się:
1. Z młyna wodnego o jednym kole wodnem 

z drzewa w węgieł dachem gontowym krytego.
2. Stodoły, stajni i obory, pod jednym da­

chem słomianym z drzewa w węgieł postawio­
nych;

3. Piwnicy ziemnej drzewem cembrowanej 
słomą krytej.

4. Ogrodu fruktowego żerdziami ogrodzo­
nego.

5. Z gruntu około pięciu mórg żytniego kla- 
sy 3. /

6. Stawu, stoku i płótów drewnianych.
Wieczystego czynszu płaci się rocznie rs. 22

kop. 50, w młynie tym mieszka Wawrzeniec 
Rojek dozorcą sądowym ustanowiony. Podat­
ki wynoszą rs. 6 kop. 52.

Akt zajęcia doręczony Franciszkowi Kwaś- 
nikowi Wójtowi gminy Gzowice i Józefowi 
Brzozowskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju w Ko­
zienicach obudwom d. 11 (23) Kwietnia 1869 r. 
Wniesiony do księgi wieczystej dóbr Czarna 
Bełczącka d. 16 (28) Lutego 1870 r. i wpisa­
ny do księgi zaaresztowań w kancelarji Pisa­
rza Trybunału Cywilnego w Radomiu d. 28 L u­
tego (12 M arca) 1870 r.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacyjnych 
nastąpi w dniu 14 (26) Kwietnia 1870 r. o go­
dzinie 10 z rana na posiedzeniu Trybunału Cy­
wilnego w Radomiu.

Obszerniejszy opis tej nieruchomości i wa­
runki będą do przejrzenia w Kancelarji Pisarza 
Trybunału i u Rytla Franciszka Patrona w 
Radomiu z urzędowania zamieszkałego sprze- 

! daż tę popierającego.
Radom d. 28 Lutego (12 Marca) 1870 r.

Szczuka.
Jako  kopja tego obwieszczenia wywieszoną 

została w dniu dzisiejszym na tablicy w sali 
audjencjonalnej Trybunału tutejszego poś­
wiadczam.

Radom d. 28 Lutego (12 M arca) 1870 r.
/ '  Szczuka.

Po odbyciu Jtrzech publikacji warunków w 
dniach 14 (26) Kwietnia, 28 Kwietnia (10 Ma­
ja )  i 2 (14) Maja roku bieżącego term in' do 
przygotowawczego przysądzenia oznaczony zo­
stał na dzień 10 (22) Czerwca roku boieżące- 
go goezinę 10 z rana, w którypi rozpeznie się 
licytacja od sumy rs. 750, a tych “ części czy­
li rs. 500 Antoni Wypyski ofiaruje.

Radom d. 12 (24) Maja 1870 r.
Szczuka.

N. D. 4043.
Podpisany A dw okat przy Sądzie A pela­

cyjnym K rólestw a Polskiego zawiadamia i 
ogłasza: że na  skutek w troku  T rybunału 
Cywiluego w W arszawie z dnia 3 (15) M arca 
1869 r. sprzedany zostanie  p rzez  publiczną 
działową licytację domek za rogatką M okoto­
wską pod W arszaw ą położony, dawniej do 
poboru rogatkowego służący, należący do 
w spółw łasności beneficjalnych sukcesorów 
po Annie z G lazerów K urtz pozostałych, ja ­
ko to: K aroliny z E urtzów  Szczygielskiej pod 
Nr. I574e , Adolfa K urtza  pod Nr. 1403 w 

| W arszawie i Ju ljana  K urtza w dobrach Dera 
j be m ałe Gubernji W arszawskiej zam ieszka- 
I łych, Domek ten je s t  murowany z cegły pa- 
j lonej na wapno o parte rze  dachówką kar 
I piówką kryty.
i Term in do przygotowawczego przysądze­
ni nia tej nieruchom ości oznaczony zo sta ł na 
I dzień 29 Czerwca (1! L ipca) 1870 r. godzinę 

1 ’Az południa i odbędzie się w m iejscu zwy­
k łych  posiedzeń W ydziału I. T rybunału  Cy 
wiluego w W arszawie w domu pod liczbą 549 
przy ulicy D ługiej przed W. Kłodzińskim  S ę­
dzią delegowanym.

L icytacja rozpocznie się od sumy rsr. 375 
kop. 68, jako  szacunku tak są  biegłych wy­
krytego.

W arunki licytacyjne mogą być p rze jrzan e  
w K ancelarji P isarza  T rybunału  Cywilnego 
w W arszaw ie i u podpisanego A dw okata w 
W arszawie pod Nr. 17 75 zam ieszkałego.

M ieczysław W yrzykowski.

N . D . 4044. Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
w Łomży.

Ti mocy upoważnienia JW . P rezesa  T ry b u ­
na łu  Cywilnego w Łomży daty 16 ,28) M aja  
r  b. Nr. 914, zawiadamia szanowną p u b li­
czność, iż w dniu 27 M aja (8 Czerwca) r. b. 
o godzinie 10 z rana, we wsi Kurowie Powie­
cie Mazowieckim Gubernji Łom żyńskiej ro z ­
pocznie się licytacja sóżnych ruchom ości po 
ś. p. Adamie i L eonji z hrabiów Potockich 
m ałżonkach Roztworowskicb pozostałych, 
jako  to: mebli, powozów, zaprzęgów , stadni­
ny, kosztowności, miedzi p o b . cukrowni i go­
rzeln i i t. p , a po ukończeniu jej zaraz ,o d b ę­
dzie się taż licy tac ja  w folwarku Stelm acho­
wie pod m iastem  Tykocinem  w rzeczonym  
Powiecie położonym.

Łom ża d. 18 (30) M aja 1870 r.
R adca Honorowy, D. Sadowski.

N. D. 4061. Praw nie zajęte  w egzekucji 
sądowej ruchom ości i inw entarze żywe i 
martwe, jako  to: meble jesionowe, lustro , rą- 
dle, zegar, krowy, woły, buhaj, jałow izna, 
konie, wozy, płużyce, rad ła , bryczki, trzoda  
chlewna, chomonta i t. p , w dniu 22 M aja 3 
Czerwca) r. b. o godzinie 12 w południe na 
gruncie w folwarku Popówka, Powiecie Gro- 
diskim; łó żk a  stolik, k rzese łko  jesionowe, 
rądel, moździeż, tacka i pam iętnik, w dniu 
27 M aja (8 Czerwca) r. b. o godzinie 11 z 
rana, na targu  W itkowski zwanym w W ar­
szawie, przez publiczną licytację sprzedane 
zostaną.

W arszawa d. 20 M aja (1 Czerwca) 1870 r.
A. Gaicrył'"" Komornik.

ZAP0XWY EDYKTALNE 
I ŚLEDCZE. 

BH30BH ErB CYJIJ.
-U. O. 4938. S ą d  Policji Prostej 

w Kazimierzu.
Zapozyw a uiniejszem  Paw ła F rem er, p ro ­

fesją fe lczerską trudniącego się i ostatnio w 
osadzie Irenie, gminie Iwanowskie-Sioło, P o ­
wiecie > owo-Aleksandryjskim . G ubernji L u ­
belskiej m ieszkającego, aby dla złożen ia  
wyjaśnienia we właanej sprawie w ciągu dni 
30 od daty dzisiejszej w Sądzie tu tejszym  
staw ił się, w przeciwnym  bowiem razie, we­
dle praw a postąpioaem  będzie

Kazim ierz d. 9 (21) Maja 1870 r .
Podsędek, Nynkowski.

N . D . 3 7 7 8 . S ą d  Policji P r  osiej 
w Zakroczymiu.

Podaje do powszechnej wiadomości że w od­
nodze rzeki Wisły w bliskości m. Zakroczymia, 
w d. 2 0  Kwietnia ( 2  Maja) r. b. znalezione‘zosta­
ło dziecko nieżywe płci żeńskiej, donoszone, 
obwinięte w ręcznik i fartuch niebieski w paski 
z dwoma łatami także niebieskiemi, które po­
dług opinji lekarskiej, zmarło skutkiem nie- 
podwiązania sznurka pępkowego, 

j M atka tego dziecięcia wykrytą niezostała.
\ Wzywa przeto każdego, ktoby posiadał wia-
j domości dotyczące tego przedmiotu, iżby o ta- 
I kowem Sądowi tutejszemu lub najbliższemu, 

swego zamieszkania doniósł.
Zakroczym d. 5 ( l7 )M a ja  1870 r.

Podsędek, Tymowski.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C T H b lfl O BTj H B .IE H IH .

N. D. 4026.
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N. D. 3945. Zagubiony został P A T E N T  
S t a n i s ł a w a  A r e n d t  z ukończonych 
7 iu k lss gimnazium  w Petrokow ie, wydany 
w r  1868. Ktoby takowy znalaz ł raczy ode­
słać do H a n c e l a r j i  G i m n a z j u m  t ¥  
Petrokowie. 2 —3

N. D. 3180. D o w ó d  B a n k u  P o l ­
s k i e g o ,  na zastawione kosztowności, wyda­
ny za N-rem 28,337 na imię Itty  Szrejber za­
ginął. Znalazca raczy zwrócić takowy do kan­
toru Banku Polskiego. 3 _ 3

w. D ru k a m i IŁridAwej O k rę g u  .N aukow ego W arszaw sk iego . —  jljo3BJ./ieJio Remiypoio. D y re k to r , M. Pawliszczew .


